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Święto Procy — Pierwszy Moj
D zień 1-go m aja od dziesiąt­

kó w  la t jest dorocznym  Świętem 
Pracy. W  dniu tym  robo tn icy  ca­
łego św iata m anifestu ją swoją si­
łę, solidarność i hasła przebudo­
w y  społeczno-gospodarczej i po ­
lityczne j w  tak im  sensie, by raz na 
zawsze został w yk luczony  w y ­
zysk mas pracujących, a zarazem 
i w ładza n ie licznych w ładców  
nagrom adzonych kap ite lów  — 
słowem , hasła znam ionujące dąż­
ności klasy robotn icze j do spra­
w ied liw ośc i społecznej — do de­
m o k ra c ji po lityczne j i gospodar­
czej.

Polska klasa robotn icza obcho­
dy 1-szo m a jow e zapoczątkow a­
ła w  m in ionych  m rokach n iew o li 
cerskiej, — w  czasach n a jw ię k ­
szego nacisku politycznego i go­
spodarczego. Rzecz jasna, że ów ­
czesne obchody by ły  praw ie-że 
n iew idoczne dla społeczeństwa. 
O pochodach, sztandarach, trans­
parentach, przem ów ieniach i i. p. 
n ie  m ogło być m ow y. Co na jw y­
żej tu i owdzie, w  nocy, poprze­
dzającej dzień 1-go maja, jakieś 
ręce robotn icze zaw iesiły na 
szczycie kom ina  fabrycznego — 
czerw ony sztandar, a na ścianach 
do m ó w  ponakle jano odezwy, a

tam , gdzie p racow a li w  fabryce 
zo rgan izow an i i po lityczn ie  u- 
św iadom ien i robo tn icy , fam  po­
w strzym yw ano się w  dn iu  1-szym 
maja od pracy.

Żandarm eria  i po lic ja  carska 
czyniła  wszystko, aby ruch ro b o ­
tn iczy, zorgan izow any w  partiach 
dem okratycznych, nie m ógł uka­
zać się w  św ietle dnia, by nie 
m ógł się odzywać i głosić haseł 
spraw iedliw ości społecznej i w o l­
ności po litycznej.

A le  n ie ty lk o  żandarm eria. 
Gdyż oprócz te rro ru  fizycznego, 
stosowanego przez żandarm erię, 
is tn ia ł rów n ież  i te rro r m ora lny, 
stosowany, przez w arstw y posia­
dające, na usługach k tó rych  zaw ­
sze b y ł k le r, mieszczaństwo i tu ­
m anione przez nich rzesze robo t­
nicze. T e rro r m o ra lny  najostrzej 
uw yda tn ia ł się, gdy na skutek 
działań rew o lucy jnych  1905 roku  
i klęski, poniesionej przez caryzm 
na iron iach  w ojennych D alekie­
go W schodu, w iązadła państwo­
wości carskiej ro z lu źn iły  się nie­
co i — ażeby ra tow ać sytuację — 
zapow iedziane zostały pewne re­
fo rm y  w  ówczesnym ustro ju car­
skim . W  stosunku do ziem p o l­
skich, znajdujących się w tedy pod

zaborem  carskim , ażeby osiągnąć 
uspokojenie nastro jów  rew olu  
cyjnych, zapow iedziano k ilka  
zm ian o charakterze w olnościo­
w ym .

W tedy to  w łaśnie w ars tw y po­
siadające, a w ięc obszarnicy i ka­
p ita liśc i p rzy  pom ocy k le ru , bur- 
żuazji w ie lkom ie jsk ie j i ko łtune ­
r i i  m ieszczańskiej, zwa'czając za­
ciekle rew o lucy jne  ruchy tobo t- 
nicze, p rzec iw staw ili się też i 
1-szo m ajow em u Swięiu Pracy, 
propagując na to miejsce dzień 
3-go m aja, ja ko  dzień uchw a le­
n ia  Konstytucji na Sejm ie4-le in im  
1791 roku . M im o to, że Konstytu­
cja ta n igdy nie weszła w  życie, a 
nawet w  parę la t późnie j na Sej­
m ie grodzieńskim  została un ie ­
w ażniona, to  jednak była  ona 
chw alebnym  odruchem  pa trio  
tów , pragnących w  sposób roz­
sądny ratow ać wolność Polski. 
Najgorszym  by ło  to, że po tom n i 
tw ó rcó w  3-cio m a jow e j Konstytu­
c ji postanow ili w ykorzystać prze­
c iw ko  nurtom  dem okratycznym , 
jak ie  tę tn iły  w  klasie robotniczej" 
w łaśnie wspom nienia o tej Kon­
stytucji.

P rzeciwko św iętu robotn icze­
m u w  dn iu  1-szym maja, symbo-



licu jącem u dem okratyczne dąż­
ności ruchów  robotn iczych, w y ­
sunięto dzień 3-go m aja jako  
sym bol dążności narodow ych. 
Zapom niano, że re fo rm y, zapo­
w iadane przez Konstytucją, m o­
gące być d o b rym i w  r. 1791-szym, 
nie m ogły rozw iązyw ać żadnych 
spraw w  w ieku  XX-ym .

Po- 1905-iym roku  3-cio m a jow e 
św ięto do ta rte  na wieś. H e r  ja 
upowszechnił, a działacze N a ro ­
dow ej D em okrac ji nape łn ia li je 
ideam i w steczn idw a i  zocofsń- 
slwa społecznego, p lw a jąc zara­
zem na dążności klasy ro b o tn i­
czej.

Z biegiem czasu, gdy społecz­
no-polityczna myśl chłopska za­
częła się usam odzie ln iać — zw ła ­
szcza po pierwszej w o jn ie  św ia to­
wej — Fuch ludow y stosunkowo 
szybko zo rien tow a ł się, że treść 
K onstytuc ji z 1791 r. n ie  zaw iera 
współczesnych dążności ch łop­
skich i  us tanow ił oddzie lny dzień 
św iętowania swoich idea łów  spo­
łeczno-politycznych — dzień Z ie ­
lonych Świąt.

A  późnie j, zwłaszcza po prze­
w rocie  m a jow ym , w  ruchu lu d o ­
w ym  zrodz iło  się to głębokie 
przeświadczenie, że w a lka  o de­
m okrac ję  jest w spólnym  m ianow ­
nik iem  dla ruchu chłopskiego i 
robotniczego. Od tego też czasu 
w dn iu  1-szym m aja  na świętach 
robotniczych p o ja w ia ły  się coraz 
częściej reprezentacje chłopskie z 
z ie lonym i sztandaram i. I o d w ro t­
nie — w  Zie lone Św iątki na świę­
tach chłopskich p ow iew a ły  obok 
sztandarów  zie łonych i czerwone 
sztandary reprezenfacyj ro b o tn i­
czych.

Zw yczaj ten sym bo lizow a ł w te ­
dy ch łopsko-robotn icze b ra te r­
stwo w a lk i o demokrację. Zaś 
dz is ia j w in ien  sym bolizow ać bra­
terstw o pracy i  w a lk i o u trw a le ­
n ie  zdobyczy dem okratycznych, o 
odbudow ę i  rozbudow ę gospo­
darczą Polski, o wyższy poz iom  
ośw ia ty i  k u ltu ry , o ro z w ó j w a r­
tości człow ieczych w  narodzie, o

w ew nętrzną  silę i sprawność pań­
stwa polskiego.

Jest to  bow iem  jedyna «boga, 
w iodąca do ugrun tow an ia  w  ro ­
dzin ie  na rodów  Polski silne j i n ie ­
podleg łe j. D latego też na tego­
rocznym  Święcie Pracy reprezen­

tacje chłopskie  w in n y  się znaleźć 
w  bardz ie j licznych zespołach, a- 
n iże li w  latach m in ionych , by w  
poszum ie z ie łonych  i  czerw onych 
sztandarów  — godnie zam anife­
stować b ra te rs tw o  p racy  f  w a lk i 
o w spólne ideały.

W ŁAD YSŁAW  B R O N IEWSKI

T W A R D E  R Ę C E

M iedź i  żelazo nafta i  w ęg ie l!
Z  czarnych czeluści krzyczą o czyny:
— N iech nas zam ieni w  ludzką  potęgę 
R am ię stalowe lu d zk ie j m aszyny!

Niech nas zam ien i w  tłum  pa row ozów  
G ó rn ik  I  giser, śfesarz i  m onter,
D rog i żelazne niech nas zaw iozą 
Z iem iom  da lek im  za ho ryzon tem !

N iecha j w am  szybko rosną ko m in y  
Fabryk, mnożących ludzką  potęgę! 
T w a rde  są ręce, twardsze m aszyny!
W o ła  żelazo, nafta  i węgiel.

— M y pracu jem y w  trudz ie  i  zno ju  — 
M ów ią  górn icy, tkacze, m urarze.
~  Co dzień do pracy, tak  ja k  do bo ju , 

Z iem ia  surow a stanąć nam  każe.

M y z n ią  w a lczym y m io tem , oskardem , 
A b y  je j w ydrzeć skrzyd ła do lo tu .
Mądre są ręce nasze i  fw arde,
K iedy u jm u ją  sfer sam olotu.

Z iem ia  jest tw arda , twardsza, n iż  ręce, 
G w ałtem  bogactwa trzeba je j wydrzeć,
W  trudz ie  i zno ju , w  trudz ie  i  w  męce, 
Ręką na m iocie  wsparfą  I świdrze,

D o nas na leży z iem ia  ogrom na,
Nasze ją  ręce u jm ą, ażeby
Na n ie j zbudować dom  d la bezdom nych,
W  dom u tym  radość dzie lić ja k  chleby.
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»Pora i W am inracać

W procesie p rzeprow adzonym  
w N orym berdze  przeciw ko zb rod ­
n ia rzom  n iem ieckim , w oskarżają­
cym zespole polskim  uczestniczył 
i d r Stanisław P io trow ski, w spó ł­
p racow n ik  przedw ojennych „W i­
ci , a w  czasie okupacji w spó ł­
p racow n ik  konsp iracyjnych pism 
„R ocha ” i stały członek n iek tó ­
rych kom órek specjalnych, w  ra ­
mach Kom is ji P rogram ow ej. O- 
s la in io , po pó łto ra rocznym  poby­
cie w  N orym berdze, p o w ró c ił dr 
P io trow ski do k ra ju . Korzystając 
z na jp ierw szej sposobności, za­
pyta liśm y ko l. P iotrowskiego, jak  
na tle stosunków m iędzynarodo­
wych — zogniskowanych w’ N o­
rym berdze w o kó ł procesu — o- 
cenia naszą polska svtuacie we­
w nętrzną  i zewnętrzną, a zara­
zem jak  zam ierza ustosunkować 
się do Lew icy PSL.

Kol. P io trow ski, zam iast odpo­
w iedzi, w ręczył nam odpis listu 
wysłanego do jednego ze w spó l­
nych naszych p rzy jac ió ł w  Lon­
dynie. Przy czym ośw iadczył: — 
W liście tym  znajdziecie odpo­
w iedź na wszystkie Wasze pyta­
nia.

Korzystając z upoważnienia, 
przytaczam y poniże j na jw ażn ie j­
sze w y ją tk i z tego lis tu :

Szanowny Kolego.

Donoszę W am, iż po pow rocie  
w  m arcu br. po pó łto ra rocznym  
pobycie w  N orym berdze do W ar­
szawy, przystąpiłem  do Lew icy 
PSL, organ izow ane j przez Józefa 
Nieckę, Czesława Wycecha i in ­
nych.

Śledząc położenie k ra ju  z m ię­
dzynarodowego terenu w  N o­
rym berdze na podstawie prasy 
k ra jow e j i zagranicznej, od daw ­
na odczuwałem , iż lin ia  p o litycz ­
na PSL-u, przedwojennego jed­
nolitego S tronnictw a Ludowego i 
najpoważniejszego stronnictw a w  
konspiracji pod okupacją nie­
m iecką, uległa załam aniu. Na­
czelne k ie row n ic tw o  nie p o tra fi­
ło k ie row ać organizacją w  tru d ­
nym prze łom ow ym  okresie.

Po lityka nie może być w y n i­
kiem  ty lko  skłonności lub niechę­
ci a pow inna  być cechowana

do kraju «
ch łodną rozwagą. G dybyśm y na­
w et m ie li k ry tyczn ie  oceniać w y ­
n ik i kom unistycznego systemu 
rządów  w  Rosji, m usie libyśm y 
przyznać, iż ty lko  rząd sow iecki 
m ógł doprow adzić  Rosję do tak 
wspniałego w ys iłku  zbro jnego 
kosztem niedostatku w łasnych o- 
byw ate li. Czyż m y sami nie by­
libyśm y w o le li s tokro tn ie  chodzić 
przed w o jną  w  Polsce bez bu tów  
i w  połatanych ubraniach n iż 
cierpieć późnie j n iem iecką n ie­
wolę?

Nie sądzę, żeby m ia ło  być 
słusznym i ce low ym  liczenie w za­
jem nych b łędów  i przew in. Co­
ko lw iek  bow iem  rzuc ilibyśm y na 
szalę, nie m og łoby to przeważyć 
zasadniczej p raw dy historycznej, 
iż w  m om encie prze łom u słusz­
na i tra fna była decyzja i lin ia  
po lityczna PKW N-u.

B łędna lin ia  po lityczna Naczel­
nego K ie row n ic tw a  PSL-u d op ro ­
w adziła  w  czasie mego pó łto ra ­
rocznego pobytu  w  N orym berdze 
do wyłączenia z życia publiczne­
go najw iększego za okupacji n ie­
m ieckie j s tronnictw a po lityczne­
go. Kto liczy ł z uporem  na in te r­
wencję zewnętrzną p rzekona ł 
się chyba dostatecznie na p rzy ­
kładzie  odw o łan ia  angielskiego i 
am erykańskiego ambasadora, ile 
w tych rachubach by ło  zaw ie­
dzionych nadziei.

Nasza po lityka  zagraniczna nie 
może być n igdy oderwana od za­
gadnienia w ybo ru  m iędzy N iem ­
cami a Rosją. Po pó łto ra rocznym  
pobycie w  N orym berdze, po 
p rzestud iow aniu  dziesiątek doku ­
m entów  niem ieckich, a zw łasz­
cza trzydziestu ośm iu tom ów  
„D z ie n n ik ó w ”  byłego generał- 
gubernatora okupow anej Polski 
Hansa Franka, skazanego na 
śm ierć i powieszonego w  N o rym ­
berdze, nie w idzę dla nas inne j 
m ożliw ości poza w spółpracą z 
Rosją. Tak jak  to napisałem w  
styczniu 1944 roku  w  „Polsce Lu­
dow e j” , naczelnym  organie S tron­
n ic tw a Ludowego (PSL) w  pod­
ziem iu.

Rosja zatem i św iat s łow iań­
ski a nie N iem cy. Zaiste p ro ro ­
cze b y ły  słowa Stefana Żerom ­
skiego, gdy na pó ł roku  przed

śm iercią w kw ie tn iu  1925 ro ku  
napisał w  liście do m nie, iż „z  
Niemcami nie da się mówić o re­
gionalizmie, gdyż oni tępią do 
nogi polskość, mazurskość, ka~ 
szubszczyznę. Tam  trzeba w ał­
czyć, to feź ja tam szczuję do 
walki. Pan popełn ia  jeden b łą d : 
n ie  dostatecznie odczuwa Pan za­
gładę niemiecką na północy Pol­
ski”.

Pod w p ływ em  tych pam iętnych 
słów  autora „W ia tru  od m o rza ”  
napisałem w  naszych „W ic ia ch " 
w  num erze z 27 sierpnia 1939 ro ­
ku w  a rtyku le  pi. „D roga  Polski 
p row adz i na Zachód” .

„A le  dziś nadeszła chw ila  za­
p ia ły . N ie ły łk o  za M azury i O - 
pole, ale i za Pragę. Rozum ie to  
dobrze nie ty lk o  nasza op in ia , 
lecz rozum ie to dobrze cały św ia t 
s łow iańsk i” .

„B ędz iem y m usie li nie ty lk o  
oprzeć się nawałę n iem ieckie j, a- 
le z Bożą pom ocą ruszyć po prze­
łam an iu  naporu n iem ieckiego na 
odzyskanie zagrabionych i ską­
panych we k rw i utraconych ziem  
naszych prastarych i od w ie kó w  
słow iańskich” .

Z rządzeniem  Opatrzności i 
k rw aw ym  w ysiłk iem  sowieckiego 
i polskiego żo łn ierza słupy gra­
niczne polskie zna laz ły  się nad 
O drą i Nisą. Spraw dziła  się za­
tem zapow iedź w  skrom nych 
„W ic ia ch ”  z 27 sierpnia 1939 ro ­
ku. A le  nie m in ą ł dla nas okres 
prze łom u i wymaga od nas nie 
ty lk o  zdw ojen ia , iecz i zespole­
nia pracy całego narodu.

W  tym  to w łaśnie okresie Jó­
zef N iecko, da leki zawsze od w y ­
suwania na czoło swej osoby, po­
stanow ił w spóln ie z Czesławem 
W ycechem, Janem D om ańskim  i 
in n ym i dzia łaczam i PSL-u w y ­
stąpić fo rm a ln ie  przeciw  dotych­
czasowemu Naczelnemu K ie ro w ­
n ic tw u  stronn ictw a, nie um ie ją ­
cemu  ̂ wyciągnąć należytych 
w n iosków  z naszej rzeczywisto-^ 
ści po lityczne j. B y ło  m i danym  
obserwować podczas w o jn y  z 
b liska, ile codziennej pracy, ile 
zapału i energii w ło ż y ł kol. Józef 
N iecko w  organizację „B a ta lio ­
nów  C hłopskich” , ile  tru d u  w ło -
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ż y ł w  S tronn ictw o Ludowe, z  ja k
szczerym oddaniem  p racow a ł dla  
p rem iera  Stanisława M iko ła jczy­
ka w  Londynie.

Sądzę przeto, że ko l. N iecko, 
ja ko  cz łow iek, k tó ry  przez cały 
czas w o jn y  by ł w  kra ju , w  ży­
w ym  i ciąg łym  kontakcie z ludź ­
m i z różnych stron Polski, może 
lep ie j i tra fn ie j ocenić potrzeby 
k ra ju  i ruchu ludowego n iż  lu ­
dzie, k tó rzy  w o jnę  p rzeży li za 
granicą. D latego nie m ów iąc  już  
o innych nawet jak  o ko l. W yce- 
chu, D om ańskim  czy Decu i ich 
pracy w  k ra ju  podczas okupacji, 
zaw iadam iam  Was, iż  zgłosiłem  
się do w spó łpracy z n im i d la  do­
b ra  ruchu ludow ego i w  im ię  m i­
łości O jczyzny.

Pora i W am  wracać do kra ju . 
Czeka na Was robota, czekamy 
na Wasz pow ró t, czekają Was 
N a jb liżs i” .

Ściskam d łoń Waszą i pozdra­
w iam  Was serdecznie.

Stanis ław  P io tro w s k i 

A n in , 14.4.47.

K r . D.

TUŁACZ
W idzą Cią w obcym k ra ju  —• 
idziesz i  szukasz domu, 
ślepy wyciągasz ręką  —- 
żo łn ie rz  nieznany nikomu.

Czy n ik t C i nie pomoże, 
i  n ik t nie wskaże d rog i?  
Idz iesz i  szukasz, i  b łądzisz  
pod obce strzechy i  progi.

W lo k ą  Cią nogi strudzone, 
k i j  C ią p row adz i żebraczy  —  
Idz iesz i  szukasz w ciąż domu, 
synu  —  żo łn ie rzu  —  tu łaczu !

Przem ierzasz d rog i nieznane  
od krańca po kran iec  św iata. 
W ia tr  Cią pogania tąsknotą, 
ś lady  sk rzyd łam i rozm iata.

B łądz isz  po obcych m iastach  
sam otny w  tłum ie  s to lic y  
Ja k  n iepotrzebny łachm an  
w yrzuca  C ią każda u lica.

Może otarłeś sią o mnie, 
może gdzie jesteś w  pobliżu, 
Może Cią w iedzie do domu  
św ią ty  F ranciszek z Assyżu?,

Prawicowa
» prauror ządność «

O bok  PSŁ pow sta ła  z in ic ja ły - Należy p rzy łym  zaznaczyć, ż e  

w y  Kaz. Banacha „C hłopska Spół- zgodnie z um ow ą, Spółdzie ln i;’ 
dz ie ln ia  W ydaw nicza”  m ająca za- zobow iąza ła  się n ie iy lko  yko 
spakajać w  p ierw szym  rzędzie nyw ać prace drukarsk ie , ale 
po trzeby w ydaw nicze PSŁ i  cało- prace w ysy łkow e pisma, W  Spoi­
ści ruchu  ludowego. Na prezesa dz ie ln i z tego ty tu łu  znajdow a ła 
Zarządu Spółdzie ln i pow o łano  się też ka rto teka  naszych pręrn i 
Kaz. Banacha. Pod jego też k ie- m era io rów , A  przeto  obsadzenie 
ru n k ie m  Spółdzie ln ia  się rozra - bo jów ka rzam i b ram y wejśclo- 
stała i  wszystko by ło  bardzo do- w e j — n ie  m ogło  być i  d la  nas 
brze. D op ie ro  gdy Spółdzie ln ia  rzeczą obojętną. D oda jm y do ie- 
p rzy ję ła  do d ru ku  nasz tygodn ik  go, że w ie lu  z pośród nas jest 
„C h ło p i i Państw o" — w  N KW  cz łonkam i te j Spółdzie ln i — i na- 
PSL zaw rza ło  ja k  w  gnieżdzie raz, z p o rę k i ob. prezesa M iko- 
szerszeni. Zwłaszcza, gdy prezes ła jczyka, pp .; O siecki Stanisław 
Zarządu Spółdzie ln i ośw iadczył, K o rbońsk i Stefan, K u le rsk i Wś- 
źe bez w zględu na w łasny stosu» to ld  I inn i, obstaw ia ją  instytucje 
nek do Lew icy PSL, uważa iyg. społeczną istniejącą na praw ach 
„C h ło p i i Państwo”  jako  norm al- pub licznych  — własną po lic ją , n i 
nego k lijen ta , k tó ry  za w ykonaną  czym fo lw a rk  osobisty za czasów 
robociznę p łac i i  k tó ry  jest skła- staro,szlachekzyzny. 
dow ą częścią całości ruchu  łudo - Na szczęście w d a ły  się w  to  
wego. Spółdzie ln ia  jest bow iem  w ładze państwowe, k tó re  wyjaś- 
p łaców ką  gospodarczą zobow ią- n ily , że zgodnie z przepisam i p ra ­
żoną do w yko n yw a n ia  zam ów ień wa, instytucje  o charakterze pu- 
PSL i  wszelkich innych  źam ó- b łicznym  n ie  m ogą zabraniać 
w ień, jeśli ty lk o  w zględy iecfe- wstępu n ie iy lko  w łasnym  człon- 
n iczne na to zezwalają. kom , ale w ogóie  wszelkiego rc

Takie wyjaśnienie nie przeko- dz&]u interesantom. Wystawianie 
ńało prezesa Rady Nadzorczej własnej policji — bez uprze-
ob. Mikołajczyka. Zwołał naiych- Ornego jej zarejestrowania u 
miast zebranie Rady, na którym wlad? Państwowych -  jest rów- 
powołano nowy Zarząd i bez bezprawiem,
wiedzy starego Zarządu, chył- Wobec tego nie udał się preze- 
kiem, ten nowy Zarząd zareje- sowi Mikołajczykowi zamierzony 
strowano w  Sądzie — blokując P̂ an chwilowego choćby tylko 
przyiym  konia pienieżne Spół- sparaliżowania naszej akcji wy­
dzielili. dawniczej tyg. „Chłopi i Pań­

stwo”.
Wreszcie, n ie  czekając na roz- Za  tę kom prom itac ję  w in ien  

strzygnięcie pro testów  zgłoszo- p łe zes M iko ła jczyk  pociągnąć do 
nych przez stary Zarząd, w  dn iu  odpow iedzia lności swój przybo- 
15 kw ie tn ia  now y Zarząd p rzy- Czny „W yd z ia ł P raw ny" pracują- 
by! w e wczesnych godzinach z cy pod k ie row n ic tw em  adwokata 
bo jów ką  i  obsadził b ram ę w ej- Korbońskiego -  za to, że nie 
ściową by  n ie  dopuścić do Spół- przestrzegł tegoż adw. K orboń- 
dz ie ln i przede w szystkim  prezesa skiego przed bezpraw nym  postę- 
slarego Zarządu i  współpracow» pow aniem . 
n ik ó w  tyg. „C h ło p i i  Państwo", (jz)

CZYTAJCIE I ROZPOWSZECHNIAJCIE Iyg. „CHŁOPI I PAŃSTWO"
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‘WACŁAW KOBUZ

Po miekach

Koleje losów społeczeństw 
kształtowane są przez świadomą 
wolę ludzką, ale również przez 
czynn ik i od w o li ludzk ie j nieza­
leżne. Te drugie, to sytuacja 
geograficzna, k lim a t, bogactwa 
naturalne, uk ład  terenu i drog i 
kom unikacyjne, a również .pew­
ne dziedziczne, choć ewolucyjnie 
się zmieniające właściwości na­
rodowe: a więc czynnik w o li 
ludzk ie j potocznie nazywany po­
lity ką . W  stosunkach polsko- 
czechosłowackich od na jdaw n ie j­
szych czasów, zawsze i  nieod­
miennie, czynn ik i od w o li ludz­
k ie j niezależne popychały nas do 
ścisłej i wszechstronnej współ­
pracy: tej współpracy doma­
gały się nasze rzeki, pola, 
lasy, góry, kopalnie, nasze g ran i­
ce wspólne i  granice z innym i 
k ra jam i, domagał się je j również 
bardzo zbliżony a niegdyś wspól­
ny język, podobny dawniej ba r­
dzo charakte r narodowy, słowem 
te cechy naszych ludów, które  
is tn ie ją  i działają niezależnie od 
tego k to  i ja k  ow ym i ludam i 
rządzi. Natom iast wola ludzka, a 
więc po lityka  stosowana w  Pol­
sce i w Czechach od la t na jdaw ­
niejszych , współnracy owej się 
przeciwstawiała. Przecież histo­
ria  obu narodów jest h is to rią  n a j­
rozm aitszych sporów dynastycz­
nych, ścierania się o skraw k i te­
ry to r ió w  pogranicznych, jest h i­
storią  interesów i  nawet walk, a 
nie h is to rią  współpracy. Działo 
s:ę tak w  w ie lk im  stopniu dlate­
go, że przeważnie stosunki nasze 
kszta łtow aliśm y nie m y sami, a 
Niemcy. Oni to w yg ryw a li na­
wzajem przeciwko sobie w ładców 
polskich i czeskich we wczesnym 
średniowieczu, on i b y li insp ira to ­
ram i p o lity k i książąt śląskich, oni 
wreszcie stali się rządcami po li­
tycznym i Czech już  w  w ieku X V I, 
a po zaborach również rządcami 
zachodnich i południowych dziel­
nic polskich. W łaściw ie jedynie 
k ró tk i okres kró low ania  Jagiello­
nów  w Pradze by ł okresem, gdy 
dwa narody, same sw7ą po lityką  
k ie row a ły  i w tedy też osiągnęły

sporów —
sojusz z Czechosłowacją
swój okres złoty, będący jedno­
cześnie jedynym  okresem b lisk ie j 
współpracy.

Za tym  świadoma wola ludzka, 
po lityką  zwana, rozdzielała od 
siebie narody po lsk i i  czeski przez 
długie setki la t, zwłaszcza zaś w  
wiekach ostatnich, gdy oblicze 
społeczno - gospodarcze społe 
czeństw ulegało na jin tensyw n ie j­
szym zm ianom i  krysta lizow ało  
się w  swmje fo rm y  obecne.

Nawet w  ostatn im  przed w o j­
ną dwudziestoleciu, gdy k ra je  na­
sze znowu sta ły się niepodległe, 
nie um ie liśm y znaleźć wspólnej 
drogi. Cały ten niemal okres by­
liśm y sobie wTogami. Nie chodzi­
ło  tu, rzecz prosta, o sprawy spo­
ró w  granicznych, ja kb y  k to  m ógł 
sądzić, różnice b y ły  znacznie 
głębsze. Czechosłowacja stawiała 
cały czas na sojusz z ZSRR. w i­
dząc w  n im  obronę przed za­
gładą, idącą z Niemiec. Nasza 
przedwojenna po lityka , wyrażana 
tak lub  inaczej, da się sprowadzić 
do dążenia niewiązania się ani z 
ZSRR ani z Niemcami. Chcieliś­
m y w ykorzystać różnice intere­
sów m iędzy tym i państwam i a 
wiązać się rzeczyw istym i sojusza­
m i z k ra ja m i od leg łym i —  czy 
to z F rancją  czy później z Anglią.

Czechosłowacy uważali naszą 
po litykę  z,a nierealną, pozbawioną 
trw a łych  podstaw, kró tkow zrocz­
ną i błędną. N ic też dziwnego, że 
szli własną drogą, nie szukając z 
nam i powiązań, bo wedle nich 
zw iązki z nam i n ic im  pozytywne­
go nie dawuły, przeciwnie sta­
w ia ły  ich w  obozie antysowdec- 
k im , do czego oni w  żadnym ra ­
zie dopuścić nie chcieli.

Trzeba dodać, że te same przy­
czyny powodowały rozdźw ięki 
m iędzy naszymi rządami em igra­
cy jnym i w  Londynie w  czasie tej 
w o jny. Dobre stosunki is tn ia ły  
ty lko  wtedy, gdy prezydent Be- 
nesz spodziewał się, że nasz Rząd 
(ś.p. gen. S ikorskiego) w kroczy ł 
śm iiiło  na drogę porozum ienia z 
ZSRR. Rychło jędnak zaczęły się 
spory i ochłodzenie, bo prezydent 
Benesz ocenił, że nauze rządy em i­

gracyjne nie po tra fią  przełamać 
uprzedzeń i  stw orzyć podstawy 
do trw ałego sojuszu polsko - so­
wieckiego.

S iły  polityczne przeciwstaw iały 
się w ięc czynnikom  od w o li ludz­
k ie j niezależnym. W y n ik  zaś o- 
stateczny tej w iekowej rozbież­
ności pomiędzy ciążeniem ku so­
bie k ra jó w  z jednej strony, a 
wprowadzeniem rozdźw ięku m ię­
dzy narody przez ich rządców, 
w yn ik  tego procesu w idz im y obec­
nie: jest n im  wyraźna świado­
mość, że współpracować ze sobą 
możemy i  m usim y, zwłaszcza 
m usim y chcieć. Znaczy więc, że 
siła działania czynników  od w o li 
ludzk ie j niezależnych jest w  tym  
wypadku zdecydowanie potężnie j­
sza od w o li ludzkie j.

Nasuwa się wniosek, że m y nie 
możemy nie współpracować p rzy­
jaźnie z Czechami, czy chcemy 
czy nie chcemy, możemy conaj- 
wyżej tą współpracę odroczyć, 
ku  oczywistej szkodzie stron. 
Dalszym zaś wnioskiem  jest. że 
gdy odmienia się wola ludzka i  
dochodzi do głosu po lityka  w y- 
w/odząca się z potrzeb i  m ożliwoś­
ci obu kra jów 7, po lityka  p rzem ija­
jących dynastii czy zwłaszcza 
nie niemiecka, a w prost polska i 
czechosłowacka —  to taka polska 
i czechosłowacka po lityka , okazu­
jąc się zbieżną z czynnikam i od 
w o li ludzk ie j niezależnymi, dać 
m usi rezu lta ty  bardzo szybkie i 
bardzo głębokie, zespalające oba 
narody w  sposób na tu ra lny i 
wszechstronny.

W yda je  się, że to podłoże za­
gadnienia jest pożyteczne dla oce­
ny zawartego ostatn io sojuszu 
polsko - czechosłowackiego oraz 
w yn ika jących z tego sojuszu u- 
kładów  gospodarczych. W  szcze­
gólności co do ty c li uk ładów  go­
spodarczych w arto  sobie zdać 
sprawę, że mogą one być, pow in ­
ny być i będą czymś znacznie od­
m iennym  od tra k ta tó w  handlo­
wych zawieranych m iędzy wszyst­
k im i państwam i świata. Uregu­
lowanie wzajemnej w ym iany to­
w arów  jest tu ta j fragm entem  ra -
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cnej drugorzędnym, raczej doraź- 
ftą konsekwencją powiązań inne­
go  rzędu.

! “'W ykszta łc iliśm y się aa odrębne 
narody, ceniące sobie swą odręb­
ność ku ltu ra ln ą  i  polityczną, a 
dla je j ochrony zdecydowane uży- 
itćać swych środków  gospodar­
czych. Przeto nasze p o lity k i go ­
spodarcze, w  szczególności zaś 
hasze p lany inwestycyjne, służą 
dw u odrębnym  organizm om  p o li­
tyczno-gospodarczym, a za tym  i 
S a m e  muszą być odrębne. Ponie­
waż jednak nasze cełe polityczne 
i  społeczne, zachowując swą od ­
rębność są zbieżne ze sobą, prze- 
itb i  nasze odrębne p lany gospo­
darcze są ze sobą zbieżne i  w  
bardzo w ie lu  fragm entach mogą 
Się ze sobą wspomagać. F ragm en­
taryczne powiązania, współpraca 
bardzo b liska na licznych odcin­
kach —  oto typ  porozum ienia go­
spodarczego w łaściwy w  stosun­
kach polsko-czechosłowackich.

Na tymi ile  zarysowuje się p ro ­
g ram  działania bardzo szeroki, a 
m ianow icie program  powiązań 
s truk tu ra lnych . stwarzających 
trw a łe  uzupełnianie się obu k ra ­
jów- w  n iek tó rych  dziedzinach go­
spodarowania, wzajemne prze­
n ikan ie  się otm organizm ów  go­
spodarczych na w ybranych od­
cinkach ich  prac. Mówiąe ko n ­
k re tn ie  w yda je  się słuszne, aby 
Polska, m ając np. możność ©- 
gromoego zwiększenia sw7ego w y ­
dobycia so li czy gipsu, znacznie 
ponad swe potrzeby, zezwoliła 
Czechosłowacji na dokonanie od ­
pow iednich inw uslycyj i  na dosta­
w y  owych kopa lin  d la potrzebu­
jących  ich  fa b ry k  czeskich; w- ten 
w ięc sposób odbyłaby się na te­
ry to r iu m  polskim , w  ramach p o l­
skiego systemu polityczno-gospo­
darczego, inwestycja, k tó ra  b y ­
łaby w łaściw ie inw estyc ją  czeską, 
gdyż m ia łaby na celu w ytw arza­
n ie  produktów  nie Polakom  a 
Czechom potrzebnego i  d la n ich  
przeznaczonego. Tego rodza ju  
m ożliw ości s truk tu ra lne j w spó ł­
p racy  istn ie je dużo. Gips i  sól sta­
now ią p rzyk ład  an i na jw ażn ie j­
szy an i na jbardzie j cha rak te ry ­
styczny. Przykładem  ciekawszym  
by łoby ju ż  rozbudowanie . e lek­
tro w n i pracujących na m iale wę­
g łow ym  odrzucanym  przez kopa l­
n ie polskie, a dostarczających 
swój prąd do Czechosłowacji —- 
a w  pewnych sezonach na od­
w ró t, pobierających prąd z Cze­

chosłowackich e lektrow n i wod­
nych  na potrzeby przem ysłu po l­
skiego. Równie charakterystycz­
nym  jest rozbudowanie polskich 
urządzeń kom un ikacyjnych , lą ­
dowych, rzecznych i  portow ych 
stosownie do potrzeb czeskich; 
m y m am y morze i  możemy je 
postawić do dyspozycji naszym 
sąsiadom, tak ja k  oni mogą nam 
udostępnić swój dostęp do D una­
ju  czy k ra jó w  E u ropy  zachodniej 
lub południowo-wschodniej.

Rzecz prosta, że we w spółpra­
cy tego rodzaju każdy dawać m o­
że to co ma w  nadmiarze. K ra j 
tak zniszczony ja k  Polska do 
współpracy oddać może stosun­
kowo nie wiele kap ita łu  p roduk­
cyjnego, k tó ry  natom iast w  znacz­
nie większym zasobie posiada 
Gzecłiosłowacja. D latego w  ogól­
nym  zarysie przew idywać należy 
przede wszystkim  inwestycje u- 
rucham iania w  Polsce a p racu ją ­
ce dla Czech, rzadziej zaś na od­
w ró t. Również jednak w dziedzi­
nie przemysłu przetwórczego, 
zwłaszcza na Ziem iach Odzyska­
nych, m am y sporo zakładów, 
któ re  przy nieznacznych stosun­
kow a uzupełnieniach i  remontach 
mogą uzyskać wydajność w ysta r­
czającą na potrzeby obu kra jów .

W  zasadzie jednak liczyć się na le­
ży  z dopływem  kap ita łu  p roduk­
cyjnego czechosłowackiego do 
Polski. Czy oznaczać to  będzie 
k re d y ty  czeskie d la nas, pene­
trację kap ita łu  czechosłowackie­
go do R zplite j?  Tak by to może 
wyglądało z bardzo form a łis tycz- 
nego, bankierskiego punk tu  w i­
dzenia. W  gruncie rzeczy jednak 
k ra j, k tó ry  inwestu je  na swoje 
własne potrzeby7, k tó ry7 urucham ia 
zakład p rodukcy jny , a jego w y ­
tw o ry  sam zużytkow yw ać I>ę- 
dzie, k ra j tak i k redytu  zagranicz­
nego nie udziela; i okoliczność ta 
pozostaje w  m ocy również w te­
dy, jeżeli inwestycja tako doko­
nana jest na cudzymi te ry to riu m  
w  ramach odpow iednich g wa ran - 
cy j umownych. D latego też w 
stosunkach polsko-czechosłowac­
k ich  bardzo trudno się pos iłko ­
wać określeniam i zaczerpniętym; 
z gospodarki kap ita lis tyczne j, fo r  
im itow anym i pod kątem  bezpo­
średniego i  jednostkowego in te re ­
su. Określenia takie ja k  kredyt 
ekspansja kapita łow a i tp. są io 
niewłaściwe i raczej nie poży­
teczne, lepiej zastępować je okre ­
śleniem szerszym, głębszym, le ­
p ie j stosować pojęcie współ­
pracy.

Polska dziś i przed tuojną
O b s z a r 1939 r. 1947 r.

Ogółem kun2 390.990 313.0O0
Oddany na wschodzie km 3 181.909 —

Ziem Odzyskanych km 2 — 194000

L u d n o ś ć .

Ogółem 35.109,909 24.000.009
Ziem oddanych na wschodzie 12.009.990 —

Ziem Odzyskanych — 5.090.000

P o d z i a ł  l u d n o ś c i

ludność miejska 9.790.000 7.000.000
procent ludności miejskiej 28»/« 29%
ludność wiejska 25.400.000 17,009,000
ludność żyjąca z rolnictwa 21.990.099 14.400.000

G ę s t o ś ć  z a l u d n i e n i a  n a k  m s

Ogółem 90 76
Ziemie oddane na wschodzie 67 —

Ziemie Odzyskane 86 60
Ziemie stare 110 90
Na jedną osobą żyjącą z rolni-;
cłwa przypada użytków roln. 12  ba 1.4 ha
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JÓZEF N1EĆK0

Ruch Ludowy w Polsce Podziemnej
(C iąg dalszy)

Po aresztowaniu Marszałka Pia­
ta ja  —  na Centralne K ie row ­
n ic tw o Ruchu Ludowego spadły 
obow iązki kierownicze nie ty lko  
w  odniesieniu do spraw organiza- 
cy jno-prcgram ow ych, ale i  do 
spraw ogólno-politycznych.

CK już  hez udzia łu  Marszałka 
musiało przystąpić do g run tow - 
niejszego zorientowania się w  
głównych k ierunkach życia pod­
ziemnego. W  zw iązku z tym  trze­
ba by ło  k ilk a  najważnie jszych 
zagadnień przedyskutować, by w  
rezultacie zająć w  życiu podziem­
nym  właściwą pozycję. Zagad­
nien iam i tym i by ły :

a ) „Zw iązek W a lk i Z b ro jn e j“  
i  „P o lityczny  Kom ite t Porozum ie­
wawczy“ .

b ) „B iu ro  Polityczne“  i „Cen­
tra lny  K om ite t O rganizacji N ie­
podległościowych“ .

B y ły  to bowiem dwa niezależ­
ne od siebie ośrodki, pretendują­
ce do uzyskania od Rządu gen. Si­
korskiego m andatu kierowniczego 
całokształtem  życia politycznego 
w  konsp irac ji. Już choćby ty lko  
dlatego, że obydwa te ośrodki 
ubiegały się o mandat k ie ro w n i­
czy —  m usia ły  być przeciwstaw­
n ym i sobie. Pom im o to nawet, 
że ja k  jeden tak samo i  d rug i o- 
ś.rodek —  w yrasta ł z insp irac ji 
czynników  rządowych.

A le zawsze tak to bywa, gdy 
,,nie w ie praw ica, co rob i lew ica“ .

Z W Z by ł insp irow any przez 
czynnik i w ojskowe z gen. Sosn- 
kowskim  na czele. Sytuacja w  sfe­
rach rządowych w idocznie uk ła ­
dała się pom yślnie dla gen. Sosn 
kowskiego, skoro gen. S ikorski 
—  wraz z Rządem —  uznał w  re­
zultacie Z W Z  jako  składową 
część polskich s ił zb ro jnych  w  
k ra ju  (w  odróżnieniu od polskich 
s ił zb ro jnych  na obczyźnie) —  
przekazując jednocześnie k ie row ­
n ic tw o  ZW Z-em  gen. Sosnkow- 
skiemu, Gen. S ikorski uprzednio 
spowodował ty lko  zmianę K o­
mendanta Główneggo ZW Z. Na 
miejsce generała Tokarzewskiego 
m ianowany został p łk . Rowecki,

rzekomo zaufany gen. S ikorskie­
go. Można przypuszczać, że gen. 
S ikorsk i nie w ie rzy ł —  hv po tra ­
gedii wrześniowej —  sanacja m o­
gła choćby ty lko  m arzyć o odbu­
dowie swego znaczenia po litycz­
nego sprzed września 1939 r. Lub 
też b y ł przeświadczony, że jako  
prem ier Rządu a zarazem W ódz 
Naczelny polskich s ił zb ro jnych  
na obczyźnie i  w  k ra ju  —  zdoła o- 
panować sytuację, jeś liby  w  cza­
sie przełom u sanacja k ra jow a  
podniosła głowę i p rzy  pomocy 
Z W Z zechciała dokonać naw rotu  
do przedwrześniowej rzeczyw i­
stości.

Z drug ie j zaś strony 14  ba 
przyznać duży zasób zm ysłu po­
litycznego w o jskow ym  czynni 
kom, k ie ru jącym  zaczątkami o r­
gan izacy jn ym i ZW Z, zwłaszcza 
gen. Tokarzewskiemu. On przede 
w szystkim  zdał sobie sprawę z te­
go, że Z W Z nie rozrośnie się i  nie 
zajm ie w  k ra ju  poważnej pozycji, 
jeś li nie zyska sobie zaufania de­
m okratycznego społeczeństwa.
Być może, iż w zorow ał się na 
biegu polskich spraw po litycz ­
nych na em igracji. Tam  przecież 
—po rezygnacji Prezydenta Racz- 
lciewicza z osobistych uprawnień, 
jak ie  dawała m i i  konstytuc ja  
kw ie tn iow a—powstał Rząd opar­
ty  na stronnictw ach politycznych, 
przed wrześniem opozycyjnych—  
z wykluczeniem  sanacji, jako  o r­
gan izacji politycznej. Gen. Toka­
rze w.sk i po te j samej drodze po­
szedł w  k ra ju . Uznając zw ierzch­
n ic tw o Rządu i  W odza Naczelne­
go przebywającego na em igracji— 
przedstawicielom  trzech n a jw ię k ­
szych stronnictw ' opozycyjnych, 
a więc: S tronn ic tw u  Ludowemu, 
Polskiej P a rtii Socjalistycznej i 
Narodowej D em okracji —  zapro­
ponował utworzenie porozum ienia 
m iędzypartyjnego, k tó re  by w  
sprawach kra jow ych  -— było w  
stosunku do Z W Z nadrzędnym 
czynnik iem  politycznym . Ile  w  
tym  wszystkim  było szczerości po 
stronie gen. Tokarzewskiego, a ile 
g ry  i  ta k ty k i —  trudno cośkol­
w iek  powiedzieć. Rychło bowiem 
W ódz Naczelny odwołał genera­

ła  Tokarzewskiego z te ry to rió w  
okupowanych przez Niemców.

N ie ulega najm niejszej w ą tp li­
wości, że B iu ro  Polityczne z R y­
szardem Ś w  ię t och o w sk i m  na cze­
le —- powstało wskutek zlecenia 
członka Rządu —  prof. Kota, B y ­
ła to placówka rządowa o charak­
terze in fo rm acy jnym . Zadaniem 
B iu ra  by ło  dostarczanie Rządowi 
na em ig rac ji wszelkich ko n k re t­
nych w iadomości o tym  wszyst­
k im , co się dzieje w  k ra j u pod 
pręgierzem okupacyjnym .

Jeśli rzeczywiście B iu ro  po­
wstało ty lko  d la  celów in fo rm a ­
cy jnych  —  tedy R. Świętochow­
ski na własną rękę rozszerzył sw'0- 
je  zadania. Rychło bow iem  p rzy ­
s tąp ił do tworzenia ośrodka d y ­
spozycji po litycznych pod m ia ­
nem Centralnego Korni i ej u Orga­
n izac ji Niepodległościowych.

Prawo do podejmowania in ic ja ­
tyw y  przysługuje każdemu czło­
w iekow i. Mógł to zrobić R. Świę­
tochowski —  ale trzeba s tw ie r­
dzić, że podejm ując tę in ic ja tyw ę , 
nie w ykazał zm ysłu politycznego. 
Poczynił pociągnięcia, k tó re  z 
góry  skazywały tę in ic ja tyw ę  na 
niepowodzenie —  przy czym bu ­
dz iły  pewne zastrzeżenia co do 
szczerości dem okratycznych in ­
tenc ji prem iera Sikorskiego i  p ro f. 
Kota. Świętochowski wyraźnie bo­
w iem  dawał do zrozum ienia, że 
działa z ich ram ienia. Nosiło to 
cechy prawdopodobieństwa —  
gdyż działania organizacyjne, 
zm ierzające do stworzenia GKON 
—  jako  ośrodka dyspozycyjnego 
finansow ał z funduszów, o trzy ­
m ywanych od Rządu em ig racy j­
nego.

W  czym się prze jaw ia ły  błędy 
Świętochowskiego ?

Świętochowski uznał ty lko  jed ­
ną partię  jako  fundam enta lną dla 
CKON; Ryło n ią S tronn ictw o 
Pracy, reprezentowane w  Rządzie 
em igracy jnym  przez Karola Po­
piela, a w  k ra ju  —  przez red. F r. 
Kwiecińskiego. W szystkie inne 
partie  pom inął w  swych k a lku ­
lacjach politycznych. N ie odw oła ł
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się S « r tło "przyw ódcy S tr. Ludo ­
wego, ja k im  by ł n iew ątp liw ie  
Marszałek Rata j, ani też do p rzy­
wódcy PPS —  M. N iedzia łkow ­
skiego.

Natom iast: w prow adził do
CKON reprezentacje n iek tó rych  
organizacyj zawodow'o-inteligen- 
k ic h ; Związek O ficerów  Rezerwy; 
in s ty tu c ji ośw iatowo - k u ltu ra l­
nych ; zaś spośród o rgan izac ji 
m łodzieżowych w prow adził orga­
nizację „S iew u“  ( „Racław ice“ ) —  
wreszcie cały szereg różnorakich  
organizacyj, powstałych dopiero 
w  czasie okupacji. W  tym , nie­
jedna z tych organizacyj rodowód 
swój w yw odziła  z przedwojennej 
sanacji i  ONR. Ludow ców  repre­
zentowało w  CKON paru p ra w n i­
kó w  i  paru  działaczy z oko lic 
tW arszawy, wprowadzonych per­
sonalnie.

W artościow e organizacje pod 
■względem jakościow ym  i  ilościo­
w ym  —  któ re  znalazły się w  
CKON — by ły : „B arykada  W o l­
ności“  z Dubois na czele; „R acła­
w ice“  —  z Romualdem Tyczyń­
sk im ; oraz S tronn ictw o Pracy —- 
z red. Kw iec ińsk im  i Felczakiem.

A kc ja  Świętochowskiego m iała 
w ie le znam ion montażu „Bezp. 
B lo ku  W spółpracy z Rządem“  —■ 
W  tym  w ypadku z Rządem gen. 
S ikorskiego, k tó ry  i bez „b lo k u “  
posiadał duże zaufanie i  ca łkow i­
tą gotowość do współpracy ze 
s trony  społeczeństwa.

M iała ta akcja i inne znamiona, 
m ianow icie : p ły tk ich  i  ciasnych 
ka lku la cy j po litycznych ze strony 
p a tr io tó w  czystego „ fro n tu  M orż“ . 
T a k  też ta akcja była oceniana w  
poważnych środowiskach p o li­
tycznych.

CKON planował powołanie do 
życia i  w o jska w  konspiracji. Pod­
stawą tego wojska m ia ł być od­
łam  Zw. O ficerów  Rezerwy i „R a ­
cław ice“ , k tó re  zaczęły p rz jrswa- 
ja ć  sobie wojskowe fo rm y  orga­
nizacyjne.

Stosunek CKON do Z W Z  i  
PKP by ł negatywny.

(D a lszy ciąg nastąp i)

Czy złożyłeś ofiarę 

HA POWODZIAN

O G Ł A S Z A M Y  K O N K U R S
N A  NAJLEPIEJ NAPISANE W SPOM NIENIA Z U D Z IA ­
ŁU  W  AKCJI PODZIEMNEJ, CZY OTW ARTEJ W ALCE 
Z N IEM C AM I B ATA LIO N Ó W  CHŁOPSKICH LUB

„R O C H -A “ .
Rozmiarów opowiadania nie ograniczamy.

Może być opisane wykonanie jednego tyJfere zadania np.& 
napad na pociąg, udział w bitwie pod Wojną, czy gdzie indziej,1 
przygoda jakaś przy wykonywaniu zadania, lub wspomnienia 
z Podchorążówki B. Ch., życia Oddziału Specjalnego w lesie, 
z podaniem śpiewanych wtedy pieśni, przygód drobnych, we­
sołych czy smutnych itp. Może byc opis całości swojej pracy 
konspiracyjnej lub nieżyjącego kolegi czy koleżanki.

Pożądane jest bardzo załączenie fotografii posiadanych 
z tamtych czasów.

Zdjęcia po wykorzystaniu — będą jako pamiątkowe dla 
nadsyłającego zwrócone w takim stanie, w jakim były nade­
słane.

Pożądane jest napisanie na maszynie, ale może być odręcz­
nie, tylko czytelnie.

Termin nadsyłania do dnia 30 czerwca 1947 r. Nadsyłać 
na adres Redakcji „Chłopi i Państwa“ . Podpisać tylko pseudo­
nimem, a w oddzielnej zapieczętowanej kopercie, na której na 
wierzchu wypisać ten sam pseudonim co pod rękopisem, we­
wnątrz podać imię, nazwisko i dokładny adres. Obok swego 
nazwiska — podać pseudonimy, imiona i nazwiska, oraz ad­
resy dwuch świadków, którzy brali razerr* udział w  akcji, 
a którzy zgodzą się dać poświadczenie — lub, jeśli opisane 
zadanie było wykonywane samotnie (w pojedynkę) to pseu­
donimy i adresy bezpośrednich zwierzchników. Naprzy- 
kład: komendanta, kierownika kolportażu, łączności itp. 
określając ich używanymi wtedy przez nich pseudonimami, 
przedtym jednak trzeba zapytać o zgodę czy godzą się na po­
danie ich nazwisk. Ponieważ materiały nadesłane przez biorą­
cych udział w konkursie, mają służyć do opracowania historii 
Ruchu Ludowego, zależy nam na danych ścisłych, dla tego też 
koniecznie trzeba starać się o przyzwolenie podawania obok 
pseudonimów nazwisk.

Jako wyróżnienie najlepszych opisów — Redakcja wy­
znacza 3 nagrody: I  — 10 tysięcy złotych, II  — 8 tys. zł., 
I I I  — 6 tys. zł.

Poza tym  honorarium za wydrukowanie wyróżnionych 
opracowań.

W  stosunku do opraęowań niewyróżnionych — Redak­
c ji zastrzega sobie prawo druku (w razie nadawania się do 
druku) na warunkach zwykłego rękopisu — przesyłając auto­
rom honorarium po wydrukowaniu, w piśmie.

Sąd Konkursowy stanowią członkowie b. Komendy Głów- 
nej Batalionów Chłopskich: Niecko Józef, Banach Kazimierz, 
Koter Stanisław i Szczawińska Maria.

REDAKCJA „C H ŁO PI I PAŃSTW O“ .
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PO PODBICIU I W YM O R D O W AN IU  ZN AC ZN EJ CZĘŚCI SŁOW IAŃSKICH PLE­
M IO N : OBODRYTÓW , W ELETÓW  I ŁUŻY CZAN, ZN ALEŹLI SIĘ W  I X  W IEKU N A ­
JEŹDŹCY GERMAŃSCY U BRZEGÓW ODRY. W  x m  W IEKU  W D A R LI SIĘ 
N IEM CY POD PŁASZCZYKIEM ZA K O N U  KRZYŻOW CÓW  N A  W SCHODNIE PO­
MORZE, ZIEMIE PRUSÓW I PÓŁNOCNE MAZOWSZE. W  x ¥ i W IEKU ZAKO Ń C ZY­
L I N IEM CY PODBÓJ POMORZA I  ŚLĄSKA. W CZASIE ROZBIORÓW  POLSKI ZA ­
W ŁAD NĘLI POZNANSKIEM I  MAŁOPOLSKĄ, BY WRESZCIE D W U KR O TN IE  W  XX 
W IEKU  ZA W ŁA D N ĄĆ  CAŁOŚCIĄ NASZYC H  ZIEM G N IAZD O W YC H . DZIEJE U C ZĄ 
NAS JEDNEGO: ZAG ŁAD A SZŁA OD W IEKÓW , OD ZA R A N IA  NASZYCH DZIE­
JÓW I  IDZIE  DZIŚ Z GERMAŃSKIEGO ZACHODU.



ST. WŁADYSŁ 4WSKI

Zasadnicza różnica
(D a lszy  ciąg a r ty k u łu  „N a ró d  i  system ")

Obserwując procesy prowadzo­
ne przeciw  zbrodniarzom  h it le ­
ro w sk im  u nas i  na Zachodzie —- 
obserwujem y zasadniczą różnicę. 
Tam  —  czy to w  procesach m ar­
szałków  M ilcha, lub Kesserlinga, 
czy też lekarzy z Dachau i z Ra- 
vensbruck zawsze będzie chodzi­
ło  o indyw idua ln y  —  choć może 
na przerażającą skałę —  w yb ryk  
okrucieństwa, o wyładowanie sa­
dystycznych ins tynk tów , o po­
święcanie życia i zdrow ia ludzkie­
go dla n iem ieckie j „n a u k i“ . D la ­
tego zawsze możliw e będzie szcze­
gółowe rozstrząsanie zagadnienia 
odpowiedzialności i w iny  in d yw i- 
du a ln e j; m ożliwe będzie daleko 
idące ¿różnicowanie sankcyj i  od 
k a ry  śm ierci aż do n iew ie lk ie j 
stosunkowo ilości la t pozbawienia 
wolności.

Co innego u nas. T u  każdy p ro ­
ces, czy to proces kom endantów 
obozów koncentracyjnych ja k  
Arnmena Goeta i  Hoessa, czy też 
guberna torów  i  gauleiterów  ja k  
Greisera i  Fiszera —  to będą 
zawsze procesy o wyniszczanie 
całych mas ludności. Tu w ina 
oskarżonego, bardziej aniżeli na 
in d yw id u a ln ym  okrucieństw ie, po 
legać będzie na tym , iż stał on na 
czele większej lub mniejszej ko­
m ó rk i aparatu organizacyjnego 
mającego na celu wytępienie ca­
łych  narodów* N iem cy mogą się 
b ron ić , że nie obciąża ich w ina 
M ilcha, rozstrzeliwującego jeńców 
angielskich, lub  Kesselringa m o r­
dującego z zemsty paruset W ło ­
chów, mogą się zasłaniać, iż by ły  
to  w yb ryk i jednostek — nato­
m iast za czyny Franków , Fische­
ró w , Greiserów, Hoessów ponoszą 
pełną odpowiedzialność, bo by li 
on i ty lko  w ykonaw cam i p o lity k i 
narodu niem ieckiego; p o lity k i 
prowadzonej przez wodza, k tó re ­
go słuchali i uw ie lb ia li przez d łu ­
g ich  la t dwanaście; p o lity k i opar­
te j na koncepcjach ich filo zo fów  
i  pielęgnowanej przez w iek i przez 
ich  mężów stanu.

Tę samą różnicę w idz im y i w  
obozach koncentracyjnych: ginęli 
w  nich Francuzi i Belgowie, N o r­
wegowie i Holendrzy, ale c y fry

ich idące w  dziesiątki tysięcy, ja k ­
że się błahe w yda ją  przy m ilio ­
nach Polaków  i  Rosjan, nie m ó­
wiąc już  o Żydach. A  przy tym  
w ięźniow ie z Zachodu g inę li za 
ruch  oporu za sabotaż i dywersję; 
by ła  to represja nieludzka, barba­
rzyńska, nie licząca się z prawem 
narodów  —  ale bądź co bądź re­
presja. W iadom o by ło  za co ci lu ­
dzie g iną; Żydzi natom iast i S ło­
w ianie g inę li dlatego, że by li Ży­
dam i i  S łow ianam i. Łapanki do 
obozów w  Polsce zaczęły się już  
w  roku  1940, k iedy ruch  oporu 
by ł w  pow ijakach.

I  dlatego małoduszne b y ły  we­
zwania tych, k tó rzy  uważali że 
nie należy prowadzić a kc ji pod­
ziemnej, aby nie wzmagać fa li 
rep resy j; błędne są k ry ty k i tych, 
k tó rzy  w y tyka ją  n ierealny ro ­
m antyzm  naszej w a lk i z okupan­
tem. Społeczeństwo polskie było 
z góry skazane na zagładę. W śród 
30 m ilionów  Słowian, k tó rzy  — 
ja k  to dziś w yn ika  niezbicie z od­
nalezionych dokum entów  i z setek 
zeznań w  procesach przestępców 
h itle row sk ich— m ie li zostać w ytę ­
pieni, aby zostawić wolne miejsce 
na rozprzestrzenianie się narodu 
panów“ , m usie li znaleźć się prze­
de w szystk im  Polacy. A  w  każdym 
razie to co by ło  w narodzie 
zdrowszego, dojrzalszego, opor­
niejszego. D latego odpowiedź na­
rodu polskiego: walka na śmierć 
i  życie, bez względu na o fia ry , aby 
przyśpieszyć koniec wroga, była 
nie ty lk o  godna, ale i n a jtra fn ie j­
sza; że nie była ona bez znacze­
nia niech świadczy ten jeden p rz y ­
k ład  z zeznań von dem Bacha na 
procesie Fischera: byw a ły  dni w 
ciągu k tó rych  na ziem iach pol­
skich, na zapleczu fro n tu  wschod­
niego meldowano o 1000 (tys ią ­
cu ) wypadkach sabotażu! Jeżeli 
nawet połowę tej liczby przypisać 
spadochroniarzom i partyzantom  
radzieckim  to i  tak  w yn ik  ten jest 
im ponujący i nie m ógł pozostać 
bez w p ływ u na tempo kruszenia 
się potęgi n iem ieckiej.

Jak przed w ie lu  w iekam i nie­
bezpieczeństwo krzyżackie zjed­
noczyło na polach G runw aldu roz­

liczne, a skłócone ze sobą szczepy 
słow iańskie od Morza B a łtyck ie ­
go po Czarne, tak i  obecnie nie­
m ieckie hasło wyniszczenia Sło­
w ian  doprowadziło do ich zbliże­
nia. Konieczność wspólnej z natu­
r y  rzeczy w a lk i z germ ańskim  
niebezpieczeństwem okazała się 
silniejsza, n iż  na jbardzie j uzasad­
nione urazy i  w ie low iekowe anta­
gonizmy.

P o lityka  „czekania z bron ią  u 
nogi na w ykrw aw ien ie  się dwóch 
w rogów “  nie p rzy ję ła  się w  spo­
łeczeństwie po lsk im ; nie m og li 
je j nawet upraw iać ci, k tó rzy  m o­
że po cichu ją  w yznaw ali; szere­
g i A rm ii K ra jow e j i  Bata lionów  
Chłopskich nie ustawały ani na 
chw ilę  w  Walce, a s tra ty  jak ie  za­
dały w rogow i b y ły  większe aniże­
l i  s tra ty  wyrządzone przez ja k ie ­
ko lw iek  inne form acje  na zie­
m iach rdzennej Polski.

Jeżeli Powstanie W arszawskie 
w założeniu swoim  wym ierzone 
było  poFtycznie, przeciwko R osji 
co stało się główną ( obok b raku  
należytego przygotow an ia) p rzy ­
czyną jego traged ii — to przecież 
i  ono w  rzeczywistości stało się 
na jbardzie j bohaterskim , choć 
na jtrag iczn ie jszym  momentem 
w a lk i narodu polskiego przeciw  
niem ieckiem u okupantow i.

C oko lw iek byśm y czuli, ja k ie ­
ko lw iek  żale żyw iliśm y w  sto­
sunku do naszych dzisiejszych 
sprzym ierzeńców ( a pewne wna- 
jane od dzieciństwa to ry  myśle­
n ia i  odczuwania nie dadza się 
ła tw o wyplen ić z duszy lu d z k ie j), 
to  zawsze będziemy m usie li nrzy- 
znać. że ty lko  pochód w o jsk ra ­
dzieckich z nad D niepru na Odrę 
zakończył okres tępienia narodu 
polskiego.

Procesy przeciwko katom  h it ­
le row skim  m ają  dziś w łaściw ie 
znaczenie raczej historyczne. Je­
żeli chodzi o anglosaskich po­
grom ców Trzeciej Rzeszy to w i­
dać, że chętnieby się już  z nich 
w yco fa li. Gdyby m og li p o k w iib y  
wszystko jakąś ogólną amnestią 
i zezwobli na odbudowę gospo­
darczą Rzeszy. Nie jest to nawet 
takie dziwne. N iemcy skoro się 
podniosą z upadku irg d y  już  nie. 
osiągną potęgi, k tó raby  mogła 
samodzielnie zagrozić W ie lk ie j 
B re tan ii, czy tym  bardziej Sta­
nom  Zjednoczonym ; b rak  im  na
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Sm iąteczna gościna
(H u m o re s k a )

ST. GĘB AL Ato pop ros ili przestrzeni do ro z ­
winięcia sił. A le  potęga ta będzie 
się mogła okazać zupełnie w ys ta r­
czająca do rozbicia F ra n c ji, Cze­
chosłowacji czy Polski, jeś liby  
k ra je  te znalazły się w  osam otnie­
n iu. albo rfa w ii łącznie, lecz bez. 
poparcia sąsiadnich w ie lk ich  m o ­
ca rs tw ; N iem cy słaeby się m ogły 
w  przyszłości jeszcze bardzie j 
groźne dla tych 'państw, gdyby 
nastąpił k o n flik t m iędzy m oca r­
stwam i. w  k tó rym b y  odrodzona 
Rzesza musiała wziąć udział jako  
czynnik drugorzędny wprawdzie, 
ale bardzo poważny.

T y lko  ślepy może sądzi, iż kon ­
f l ik t  ta k i —  niezależnie od jego 
ostatecznego w yn iku  —  m ógłby 
się skończyć dla Polski inaczej niż 
tragicznie. W szelk i upust k rw i sv 
najbliższym  pięćdziesięcioleciu 
by łby dla Narodu Polskiego śmieć 
te iny; skończyłby się na jp raw do­
podobniej ostateczną u tra tą  n ie­
zawisłości i nędzną wegetacją 
n iedob itków  w ramach potężnie j­
szego organizmu państwowego. 7, 
w ie lk ich  m ocarstw  jedynie R o s ji 
m a is to tny interes w  ham owaniu 
odrodzenia gospodarczego i ro:l i-  
tarnego Niemiec raze m  z całym  
k b  nacjonalizm em  i im peria liz ­
mem, bo ty lko  dla n ie j stanowią 
■.u tti;vczp icczcń•<f : v !ko  więc 
ona ma interes nas bronić.

Tak więc krw aw a nauka dzie­
jów , od m argrabiego Gerona, aż 
po procesy ka tów  Oświęcim ia 
w inna nam  wpoić kardynalne za­
sady naszej p o lity k i zagranicznej: 
pierwszą —  zasadą zbliżenia do 
R osji m im o wszystkiego, co u- 
trudn ia ło  w  przeszłości i dziś je ­
szcze u trudn ia  to zbliżenie; d ru ­
gą —  na k tó rą  m n ie j możemy 
mieć w p ływ u —  dążenia do łago­
dzenia wszelkich antagonizm ów 
m iędzy w ie lk im i mocarstwam i.

T y lko  w  ram ach tych zasad 
możemy osiągnąć pięćdziesięciole­
cie pokoju, k tó re  jest nam n ie­
zbędne do ostatecznego okrzep­
nięcia w  dzisiejszych naszych 
granicach i  oparcia się raz na 
zawsze pochodowi krzyżactw a na 
wschód.

W p łaca jc ie

prenum eratę

Dowiedziałem  się o pobożnej 
czyjejś radzie, by dla zrównania 
różn ic społecznych na wsi, za­
m ożnie jsi gościli w  czasie św iąt 
uboższych sąsiadów. Dowiedzie­
liśm y się o tym  w  Palmową n ie­
dzielę, kiedy to kobiecina p rzy­
szedłszy z sumy, położyła palmę 
na środku sto łu  i  okazywała chęć 
do ważnych jak ichś świątecznych 
p ro jek tów  i  marzeń. Co to m ia ło  
być —  dowiedziałem się dopiero 
przed wieczorem.

—  A  to, w idzisz, trzeba by za­
prosić sąsiadów na święta do sie­
bie, choćby na d rug i dzień.

—  Po co prosić —  m ów ię —  
k iedy oni i tak  sami przy jdą.

Na to kobiecina nabrała jak ie jś  
n iezw ykłe j u siebie powagi, po­
chy liła  się nade mną i  ściszonym 
głosem powiada, że jednak musi 
się zaprosić i  to  zaraz, na jlep ie j 
jeszcze dzis ia j, ażeby uprzedzić 
sąsiadów... Od słowa do słowa 
wyszło na jaw , że to zamożniejsi 
zaprosić m a ją  uboższych do sie­
bie. I ,  anuż, W o jc iechow i albo 
Janowi, a lbo i  k tórem u innemu 
zechce się przylecieć tu  z zapro­
szeniem. x

—  A  przecież nie jesteśmy zno 
w u takie biedaczyny -— że tam  
konia nie m am y, że tam  pola nie 
m a ty le  co u W ojciecha, czy u 
Jakuba, to przecież nie można 
m ów ić o biedzie.

W  tym  samym m n ie j w ięcej 
czasie, m ów iła  m nie j więcej to 
samo W ojciechowa do W o jc ie ­
cha, Szymanowa do Szymona, Ja­
nowa do Jana i to samo m nie j 
więcej m ó w iły  prawdę wszystkie 
gospodynie we wrsL

Nie było  rady. Zaprosiłem  do 
siebie na święta i  W ojciecha i Ja­
na i  Szymona i  kogo się ty lko  da­
ło. W szyscy zaproszeni m ie li m i­
nę,. jeś li ju ż  nie pełną oburzenia, 
to p rzyna jm n ie j zdziwienie pod­
nosiło ich  b rw i i  marszczyło czoła.

M iałem  i  ja  zdziw ioną m inę, a 
nawet oburzałem się k iedy n iekie­
dy— słuchając zaproszeń na świę­
ta od Jana, Szymona, W ojciecha 
i  w ie lu  innych, gościnnych sąsia­
dów'.

N adchodziły wreszcie święta. 
Żona, podwinąwszy rękawów,

krzą ta ła  się ko ło  kuchn i i  pieca 
przez dni cona jm nie j dwa i przez 
tyleż conajm niej dn i ja  za ję ty by­
łem poszukiwaniem czegoś m oc­
niejszego, aż wreszcie, u  pewnego 
znajomego m oich znajom ych, za 
słoną cenę nabyłem  l i t r  m onopol­
k i zwanej „P e rła “ .

W  dzień Zm artw ychw stan ia , 
kobiecina zastawiła stół nakryty, 
na jładn ie jszym  obrusem, kołacza­
m i, wędlinam i, chrzanem i pisan­
kam i, a ja  środku tego stołu u - 
m ieściłem tę „pe rlę “ ,.. Potem sta­
nęliśmy w  oknie oczekując na 
zaprószonych gości, a najstarszą 
córkę w ysła liśm y na drogę, by  
stamtąd tych gości wyglądała.

N ie przyszedł jednak do nas 
n ik t, bo podobno w  każdej cha­
cie tak samo wszyscy oczekiw a li 
gości, a nawyet w ychodzili od cza­
su do czasu wyglądać na drogę. 
Z godziny na godzinę sm utn ia ła  
żona, ale nad wieczorem pocieszy­
łem ją :

—  W idzisz —  pow iadam  — w  
pierwszy dzień św iąt, nie m a zw y­
czaju iść w  gościnę...

W  drug i dzień św iąt znowóż 
stanęliśmy w  oknie, oczekując, a 
najstarszą córkę w ysła liśm y na 
drogę, by stamtąd wyglądała za­
proszonych gości.

Do południa nie przyszedł n ik t, 
a po po łudn iu  także n ik t nie p rzy ­
szedł...

N ik t nie przyszedł ani do W o j­
ciecha, a n i do Szymona ani gdzie­
ko lw ie k  indzie j, ani też nawet n ik t  
nie k ręc ił się po drodze, ja k  to  
bywa w  niedzielę... Tyle, że m i 
dziewczynę jakieś oberwamce zla­
ły  wodą zaraz z rana, że to n ib y  
śmigus, ale przebrała się w  suche 
szmaty i wyglądała dalej.

N ie przyszli... Ja także nie po­
szedłem nigdzie... bo, że n iby  ko ­
nia nie mam i tych zagonó ,v coś 
niecoś m n ie j, to przecież nie będę 
w' gościnę szedł, ja k  ten uboższy... 
D latego także i do m nie n ik t n ie 
przyszedł...

Święta kończyły się w  ponurym  
nastro ju  i gdyby nie ta „pe rła “  
nastró j ten by łby  jeszcze bardzie j 
ponury. —  Ano, niech tam,, m yś­
lę ,—  ale kom u tam  do głowry  
strze liło  dawać tak ie  rady?
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Z e  ś uj i a t a
JESZCZE JEDNA PRÓBA 

ANGLOSASKIEJ „P R Z Y JA Ź N I“

W  artyku le  pod powyższym  ty ­
tu łem  kol. W acław a Schayera 
d rukow anym  w poprzednim  nr. 
naszego pisma przypadkow o opu­
szczono ustęp dotyczący n iek tó ­
ry c h  argum entów  wysuniętych 
przez m in. Marshalla na poparcie 
jego p ropozyc ji oddania N iem com  
części polskich Z iem  Zachodnich. 
Ustęp ten poniżej d ruku jem y.

„A rgum en ty  m in . Marshalla 
rob ią  wrażenie konstruowanych 
pośpiesznie, bez większego w ys ił­
k u  myślowego i bez próby kon­
fro n ta c ji z rzeczy wastośeig.

M in . M arshall tw ierdzi, że na­
sze Ziem ie Odzyskane „posiadają 
w ie lk ie  znaczenie nie ty lk o  d la  
tych , k tó rzy  je  zamieszkują, ale 
rów nież dla mieszkańców tere­
nów' sąsiednich“ .

N iew ątp liw ie  słuszne zdanie* to  
samo możnaby po wiedzieć o w ie­
lu  okręgach przem ysłowych na 
ś wiecie.

N ie w yn ika  stąd byna jm n ie j aby 
tereny te wyłączyć z obszar« da­
nego państwa, a już zwłaszcza od­
dać Niemcom. Każdy większy eu­
ro pe jsk i okręg przem ysłowy czy 
węzeł kom un ikacy jny  ma ogólno­
europejskie znaczenie. Jednak 
Europa nie będzie szczęśliwa, cze­
go jakoby życzy je j  M arshall, je ś ­
l i  w łaśnie N iem cy będą dyspono­
w a ły  znaczną liczbą- tego typu 
ośrodków.

Europa już  zakosztowała tego 
stanu rzeczy. Było  to w  latach 
11140 — 1944. Z adym iły  wówczas 
piece k rem a to riów  i  popiołem 
Judzkim  nawożono niem ieckie o- 
grody.

Cyżby m in. M arsha ll ju ż  o tym  
zapomniał.

Dalszy argument m in. M a r­
shalla to obawa, że N iem cy o 
dużej gęstości zaludnienia będą 
m usia ły  zbyt uprzem ysłow ić swo­
ją  gospodarkę narodową. Otóż 
Europa nie może mieć nic prze­
c iw  temu, byleby N iem cy nie p ro ­
dukow a ły  bomb atomowych, po­
c isków  rakie tow ych i gazów słu­
żących do w yfruw an ia  całych na­
rodów .

lo  niebezpieczeństwo zostało w* 
części uchylone przez oddanie 
Polsce i F ranc ji tego co im  się 
słusznie należało.

Niebezpieczeństwo to zn ikn ie  
ostatecznie jeś li rozwiąże się we 
w łaściwy sposób sprawę Zagłębia 
R uhry. N atom iast nie pow inno n i­
kogo m artw ić , że poko jow y prze­
m ysł n iem iecki stanic się konku­
rentem  dla innych przemysłów. 
N ikogo —  prócz przemysłowców* 
ubiegających się o monopole. T y l­
ko, że ich  zm artw ien ia  nie są 
zm artw ien iam i Europy.

W  czterech m iejscach E uropy 
schodzi się węgięł z żelazem sta ­
now i podstawę potęgi przem ysło­
wej: nad Dońcem. nad Odrą, nad 
Renem i w  W a lii (W ie lka  B ry ta ­
n ia ).

K to  pragnie poko ju  ten nie m o ­
że dążyć do oddania Niemcom 
dwóch z tych ośrodków.

STANY ZJEDNOCZONE  
OBIECUJĄ WIĘCEJ 

N i t  M O G Ą  DOTRZYM AĆ

W brew’ s ilnym  głosom niezado­
w o len ia  parlam ent am erykański 
uchw a lił wniosek prez.- T rum ana 
o pom ocy dla G recji i T u rc ji z 
pew nym i ty lk o  popraw kam i, ła ­
godzącym i nieco jego ostrość. M i­
m o tego opozycja nie dała za w y ­
graną. Szczególnie silne wrażenie 
na społeczeństwo am erykańskie 
w yw a rło  w ystąpienie popu la rne­
go pub licysty W. Lippm an«, k tó ­
ry  ostro zaa takow a ł trum a n e w ­
skie „rozszerzanie d o k tryn y  Mon- 
roe ’go. W  „N e w  Y ork  H era ld  T r i-  
bune”  s tw ie rdz ił on, że różnica 
m iedzy dok tryną  M onroe 'go a 
d o k tryn ą  T rum ana, to różn ica  
m iędzy obietn icą, k tóra  może być 
do trzym ana a obietn icą, z łożoną 
zanim  dokonano obliczeń, w  ja ­
k i sposób się je j do trzym a. G re ­
cja to ty lko  jeden z e lem entów 
planu.

„N ie  będzie końca  kosztom 
finansow ym  p lanów  Trum ana, 
poniew aż nie określono w a ru n ­
k ó w  i ce lów  te j pom ocy. Jeśli Sia­
ny Z jednoczone ‘zam ierzają 
sprzym ierzyć się ze wszystkim i 
reakcy jnym i s iłam i w  świecie — 
tw ie rdz i L ippm an — to  plan ten 
nie może się udać. W  k ró tk im  
czasie Stany Z jednoczone 'będą 
m ia ły  p rzec iw ko sobie masy ca­
łego świata. Jakko lw iek jesteśmy 
s iln i i  bogaci — kończy L ippm an 
— to  jednak an i nie stać nas na

subsydia dla reakcjonistów całe­
go świata, an i s ił na utrzymam*« 
ich przy w ładzy”.

O  TR A KTO RY  
ZAM IAST CZOŁGÓW

B aw iący  obecnie w  Europie H. 
W allace w  dalszym  ciągu zacie­
k le  zwalcza p o litykę  prezydenta 
T rum ana. P rzem aw ia jąc w Lon­
dynie, pow iedz ia ł on m. im : „ 11- 
ważam , że p ien iądze am erykań­
skie p o w in n y  zostać użyte na bu­
dowę tra k to ró w , a nie czołgów  
oraz na p rodukcję  żywności, a 
n;e ka rab inów  m aszynowych. 
S iany Zjednoczone p o w in n y  u- 
dz ie lić  pom ocy finansow ej innym  
kra jom , lecz ty lk o  pod w a ru n ­
k iem , że p rzyczyn i się to  do ró w ­
now agi ekonom iczne j i dob roby­
tu w  św iecie” .

W allace przem aw ia także w  in ­
nych  stolicach Europy, p rzec iw ­
staw iając się wszędzie po lityce  
dzielącej świat na dw a w rog ie  o- 
bozy. N aw o łu jąc do pow rócen ia  
na lin ię  w ytyczoną przez zm arłe­
go prez. Ronsewella, głosi W al­
lace, że drogą do porozum ien ia  
są obustronne ustępstwa, a nie 
pobrzęk iw an ie  szabelką i w o r ­
k iem  z do la ram i.

DE GAULLE EM 
ENTUZJAZMUJE SIĘ TYLU O 

REAKCJA FRANCUSKA

Sensację o . ... a..* u>: o zv; -o 
gospodarczego s ianow .łu  w ystą ­
p ien ie  gen. de G auda . De Ge u )Je 
bow iem  rozpoczął jednoczenie 
wszystkich francuskich sij reak­
cy jnych  pod w ie lk im i hasłam i pa­
tr io tycznym i. Ten popu la rny  ge­
nera ł znany z czasów w o jn y  ze 
swej nieprzejednawczości, gw a ł­
to w n ie  zaa takow a ł obecnie obo­
w iązującą dem okratyczną ko n ­
stytucję francuską, co, ja k  le w i­
cowa prasa francuska podkreśla, 
może się snadnie stać p ierw szym  
krok iem  do je j łam ania . We Fran­
c ji panuje przekonanie, że de 
G aułle  jest niebezpiecznym  czło­
w iek iem , łączy bow iem  w ie lk ie  
am bicje  osobiste z ró w n ie  w ie lką  
zaciekłością i  b rak iem  tak d la  
Francuzów  charakterystycznego 
szacunku dla dem okratycznych 
fo rm  rządzenia. De G aulle u s iłu ­
je w ykorzystać zdobytą podczas 
w o jn y  popularność dla skupienia 
na rodu  nie w o k ó ł jakie jś idei, 
lecz w o kó ł swej osoby. C harakfe-
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ryslycznym  jest p rzy  tym , że w y­
łączając ze swych p lanów  kom u­
n istów  i lew icow ych socja listów , 
staje de G auile bardzo siln ie po 
stronie tych p o litykó w , k tó rzy  
m ów ią  o „B lo k u  Zachodn im ”  i 
„p o lityce  anglosaskiej” , a jedno­
cześnie op in ia  bryty jska, ja k  to 
w yn ika  z g łosów p raw ie  całej 
prasy, z pew nym  niesm akiem  i 
n ieufnością odnosi się do gene­
ra ła, k tó ry  ją  raz i swoją gw a łtow ­
nością i b rak iem  szacunku dla 
dem okratycznych zasad rządze­
nia.

L. B lum , p rzyw ódca francuskie j 
p a rtii socjalistycznej, okreś lił, że 
de G auile pragnie zjednoczenia 
narodu francuskiego, ale ty lko  
w o kó ł w łasnej osoby: występuje 
on p rzec iw ko Republice Francu­
skiej, p rzy  k tó re j m y sto im y i stać 
będziemy.

Generał de G auile nazw a ł swo­
ją  pa rtię  „Z jednoczen iem  N arodu  
Francuskiego”  i w zyw a wszyst­
k ich do w ystępow an ia  z do tych­
czasowych ugrupow ań p o litycz ­
nych i w spó łp racy z n im .

M IĘD ZYN A R O D O W A  
KONFERENCJA GOSPODARCZA

Wszyscy pam iętam y z czasów 
w o jn y  pełne rozm achu i op tym iz­
m u p lany gospodarcze, k tóre  
m ia ły  całemu św iatu zagwaran­
tować dob roby t i b y ły  jednym  z. 
tych m am ideł, staw ianych przed 
oczyma walczącej ludzkości, aby 
ja pobudzić do jeszcze w iększych 
w ys iłków . N ie jako  na kraw ędzi 
tych w ie lk ich  p lanów  stała akcja 
U N R R A i, ja k  dotąd, ty lk o  ta ak­
cja doczekała się rea lizacji. Po­
zostałe zam ierzenia św ia tow ej 
p o liiy k i ekonom iczne j zostały 
podporządkow ane pow o jennym  
rozg ryw kom  po litycznym  i z te­
go pow odu nie zostały do tych­
czas zrealizowane. Szczególnie 
dla Polski jest to c iężkim  zaw o­
dem, poniew aż owe p lany prze­
w id yw a ły , że niezniszczone pań­
stw'« o dużych m ożliw ościach go­
spodarczych pom ogą k ra jom  zn i­
szczonym o słabo rozw in ię te j go­
spodarce we w spó lnym  dobrze 
rozum ianym  interesie.

ZSRR, zorien tow aw szy się. że 
zam ierzenia gospodarcze podpo­
rządkow ano celom  po litycznym , 
n ie przystąp ił do p o w o li i n ieu­
do ln ie  powstających m iędzynaro ­
dow ych organ izacyj gospodar­
czych. ZSRR m óg ł sobie na to 
pozw o lić , bo na pom ocy z ze­
w nątrz, a naw et na zw yk łych  sto­

sunkach handlow ych zależy  m u 
stosunkowo m a ło : jest bow iem  
państwem p raw ie  sam owystar­
czalnym , które  p rzy dużo gor­
szym stanie swej gospodarki po­
tra fiło  sobie dać rady, m im o b o j­
ko tu , stosowanego przez resz­
tę świata. To nieprzystąpienie 
Z w iązku  Radzieckiego do u p o li­
tyczn ionych  organizacyj gospo­
darczych poważnie osłab iło  ich 
znaczenie.

Powyższe uwagi nasuwają się 
w zw iązku z toczącym i się obec­
nie w  Genewie obradam i, k tó ­
rych celem jest opracow an ie w ie ­
lona rodow e j um ow y hand low ej. 
Konferencji pa tronu je  A m eryka , 
k tó ra  szczególny nacisk kładzio­
na w prow adzen ie  swobody do 
m iędzynarodow e j w ym iany  to ­
w a rów , a szczególnie na o g ra n i­
czenie w p ływ u  państw  na handel 
zagraniczny, choćby p rzy  pom o­
cy ceł.

Na kon fe renc ji uw idaczn ia ją  
się poważne rozdźw ięk i m iędzy 
dążeniam i Stanów Z jednoczo­
nych a ekonom iczną p o lityką  re­
szty świata. Pogłębia się gospo-

W  zw iązku  z trw a jącą  konfe­
rencją czterech m in is tró w  w  M o­
skw ie (A n g lii, Francji, U. S. A . i 
Zw . Sow.) a w  szczególności w y ­
pow iedzią  m in is tra  U. S. A . M ar­
shalla w  spraw ie naszych granic 
zachodnich — żądającą re w iz ji 
tych granic na korzyść N iem iec — 
cała prasa kra jow a  pisze i za j­
m uje  jednom yślne stanow isko w  
te j spraw ie. O stry i nieuzasad­
n iony n iczym  prócz starej p iosn­
k i n iem ieckie j o „Lebensraum ” -ie 
(i. j. przestrzeni życ iow e j) ton 
przem ów ien ia  am erykańskiego 
m in is tra  spraw  zagranicznych w y ­
w o ła ł zrozum ia le  m ocną odpra ­
wę ze strony o fic ja lnych  czynn i­
kó w  rządow ych i całej prasy k ra ­
jo w e j bez różn icy zapatryw ań po­
litycznych. Jest to rzeczą bardzo 
słuszną, poniew aż Z iem ie Zacho­
dnie Polski to nie rekompensata 
(odszkodow anie) za straty w o ­
jenne, ale odw ieczna in tegra lna 
część m acierzy, k tó ra  przejścio­
w o  ty lko  znalazła się pod obcym  
panowaniem .

W  odpow iedz i na propozycję  
M arshalla — pow o łan ia  kom is ji 
dla zbadania gran icy polsko-nie-

ćarczy  spór m iędzy USA a W ie lką 
B ry tan ią . Jednak Stany Z jedno­
czone posiadają tak duże zasoby 
m ateria lne, że jest p raw dopo dob ­
ne, że dla swoich koncepcji zdo­
ła ją  pozyskać dostateczną ilość 
państw  dla podpisania tak ie j ge­
nera lne j um ow y hand low o-ce l- 
nej. Na tym  ile  sytuacja Polski, 
k tó ra  bierze udz ia ł w  kon fe ren­
cji, m oże być dw o jaka :

Jeżeli korzyści, k tó re  nam u- 
m ow a zapew ni, będą większe od 
ciężaru zobow iązań, k tó re  na nas 
nałoży, przystąp im y do niej.

Jeżeli obciążenia będą większe, 
dzięki sąsiedztwu i p rzy jaźn i 
ZSRR do tej um ow y m ożem y n ie  
przystępować i nie będzie to g ro ­
zić ru in ą  naszemu życiu  gospo­
darczemu.

Podkreślę tu  wreszcie tę o ko ­
liczność, że jeśli do te j u m o w y  
przystąp im y, to  w a ru n k i tego bę­
dą dla nas stosunkowo korzystne 
w łaśnie dz ięk i temu, że korzysta­
jąc z oparcia  naszego sąsiada 
wschodniego, m ożem y w yb rać  
jedną z tych dróg, a zatym  bę­
dziem y m og li się targować.

m ieck ie j m in . Z. M odzelewski w  
o fic ja lnym  ośw iadczeniu Rządu 
m ó w i:

„R ząd  Polski uw aża sprawę 
gran ic zachodnich Polski za zde­
cydow aną i  przesądzoną, zgodnie 
z uchw a łam i w  Jałcie i  Poczda­
m ie, ja ko  też zgodnie z u m o w a m i 
o przesied len iu  ludności n iem iec­
k ie j, zaw artym i z w ładzam i so­
juszn iczym i na podstaw ie uchw a l 
poczdam skich” .

P rem ier C yrank iew icz przem a­
w ia jąc  na zjeździe P. P. S. w  W a ł­
brzychu dał rów n ie  m ocną od­
praw ę M arsha llow i w  im ien iu  ca­
łego społeczeństwa polskiego, 
m ów iąc, że za rok , za dwa i za 
10 Jat po lsk im  będzie Zachód. 
R ów nież w icem arszałek Sejmu 
Szwalbe, jeden z czo łow ych p rzy ­
w ódców  P. P. S. pow iedz ia ł w  Po­
znan iu : „Nasze granice muszą 
być n ie tyka lne  — żądam y tego 
nie ty lko  w  słowach. O dbudow a 
Ziem  Zachodnich jest naszym 
najlepszym  argum entem ” .

Na łam ach „G azety L u d o w e j"  
poseł St. M iko ła jczyk, prezes P. 
S L. pisze o gran icy zachodnie j 
Polski, że ...„ ja kko lw ie k  osiaiecz-

Przegląd prasy
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ne formalne załatwienie odroczoi- 
no do konferencji poko jow e j, fo 
.wyraźnie nazwano te ziemie już 
„byłym i niemieckimi terytoria' 
m i" ,  które „znajdować się winny  
p o d  zarządem państwa polskie- 
go"... N ieco da le j przyłączą wy­
ją tek  z 12 uslępu uchw a l pocz­
dam skich, k tó r j ' m ó w i w yraźn ie : 
„winno być podjęte przesiedlenie 
do Niemiec ludności niemieckiej 
Inb jej części pozostałej w  Pol­
sce..."

Z tego wszystkiego w yn ika , że 
jeże li się m ó w i o chęci s tab iliza­
c ji poko jow e j świata to bezwzglę­
dn ie trzeba być konsekw entnym  
w  rea lizow an iu  wszystkich zacią­
gniętych um ów . Cale społeczeń­
stwo polskie stać będzie zawsze 
na stanow isku, że Z iem ie Zacho­
dnie by ły , są i będą po lsk im i, a z 
g ran icy O d ry  i Nysy Łużyckie j 
n ie  ustąpim y.

Na marginesie sesji budżetow ej 
Sejmu cała prasa b lo ku  stron­
n ic tw  dem okratycznych podkre ­
śla w ie lk ie  osiągnięcia m łode j na­
szej państwowości w  dziedzin ie 
gospodarki skarbowej. Po p ie rw ­
szej w o jn ie  św ia tow e j dop ie ro  w  
ro k u  1925 przystąp iono do n o r­
m a lne j gospodarki budżetowej, a 
w ięc po 7-m iu latach sam odziel­
nego bytu  państwowego — k iedy 
teraz ju ż  w  d rug im  ro ku  n iepod­
ległości, bo w  1946 r. p racow aliś­
m y  finansow o w  rem ach budże­
tow ych  — przytacza „R o b o tn ik ” , 
dz ienn ik  P. P. S. W  tym  samym 
m iejscu, m ów iąc  o stab ilizac ji na­
szego życia finansow o-gospodar­
czego, podkreśla, że stabilizacja 
ta  dokonyw u je  się w  szybkim  
tem pie.

„G łos  Ludu". — organ P. P. R., 
w skazując nadw yżkę 11 m ilia r ­
dów  zł. w  p re lim ina rzu  budżeto­
w ym  zaprzecza m ożliw ości in fla ­
c ji pisząc:

„G d z ie  n iem a d e f ic y tu  bu d że ­
tow ego , tam  n ie  m a także  d ru ­
k u  b a n k n o tó w  na jego  p o k ry c ie . 
G dz ie  n ie  m a  d ru k u  b a n k n o tó w  
na cele p  o z a g o s p o d a i >•;>. e, tam  
n ie  ma także  in f la c j ' . “

je dyn ie  ty lk o  „G azeta Ludo­
w a "  pow strzym uje  się od w yp o ­
w iedz i na tem at budżetu państwa 
i podaje ty lk o  przebieg sesji sej­
m ow e j, na k tó re j uchw alono p ro ­
w iz o riu m  budżetowe — oraz za­
jęcie opozycyjnego stanowiska

przez grupę posłów  P. S. L. w  od­
niesieniu do p ro w izo riu m  budże­
tow ego na okres parom iesięczny.

W  zw iązku  z sytuacją w e ­
w nętrzną  Z w iązku  M łodzieży 
„W ic i”  z pow odu  istnienia K o m i­
tetu D em okra tyzac ji „W ic i”  — 
„C h łopsk i Sztandar”  w  czo ło­
w ym  a rtyku le  podkreśla koniecz­
ność u trzym an ia  przez Zw iązek 
dotychczasowej l in i i  oraz wska­
zuje na konieczność u trzym an ia  
samodzielności „W ic i”  w  swym 
postępow aniu i decyzjach

Prezes Zarządu G łównego 
Z w iązku  M. W. R. P. — Dusza 
Jan we wstępnym  a rtyku le  w  
„.W iciach”  p. t. „Spraw a nada* o t­
w a rta ”  — przypom ina  porusza­
ną już  na łam ach „W ic i”  — kw e­
stię połączenia się S tronn ictw  Lu­
dow ych  i w y łon ien ia  Rady jed ­
ności Ruchu Ludowego. M ów iąc 
o w rażen iu , ja k ie  ta sprawa w y ­
w o ła ła  w  prasie ludow e j, pisze:

Z  k
100© TR A K TO R Ó W  I  KREDYTY 

N A  ZIEMIE ODZYSKANE

K om ite t Ekonom iczny p rzy  Ra­
dzie M in is trów  przeznaczył ,1000 
tra k to ró w  do up raw y g run tów  na 
Z iem iach Odzyskanych oraz kre ­
dy ty  w  wysokości 12 m ilio n ó w  zl 
na upraw ę ziem  osadników .

TYDZIEŃ Z B IÓ R K I N A  BURSY 
i  STYPENDIA

W  bieżącym  miesiącu urządzo­
ny  będzie przez Tow arzystw o 
Burs i S typendiów  — tydzień 
z b ió rk i na rozbudow ę burs i na 
stypendia dla n iezam ożnej uczą­
cej się m łodzieży. Tow arzystw o 
Burs i  Styp. zb ió rkę  tą  p rzep ro ­
wadzać będzie przez swe własne 
ko m ó rk i organizacyjne O ddz ia ły  
W oj., Pow iatowe, G m inne oraz 
Przyszkolne Koła T. B. S.

W  dotychczasowej swej dzia­
ła lnośc i Tow arzystw o odda ło  do 
użytku  m łodz ieży oko ło  1.000 
m iejsc w  bursach i p rzyzna ło  
2 000 stypendiów , jest to bezwąt- 
p ien ia  w ie lk i w ys iłek tw ó rcó w  i 
o rgan iza to rów  T. B. S. — ale w  
stosunku do potrzeb uczącej się 
m łodz ieży p rzys łow iow ą  k ro p lą  
w  m orzu.

Jedynie zb io ro w y  w ysiłek ca­
łego społeczeństwa vt dziedzin ie

„W zajemna nieufność, pogłę­
biona jeszcze ostrą walką w y b o r­
czą, kazała im (Stronnictwom  
Lądowym, przyp. red.) w  wysu­
niętej przez nas koncepcji upa­
trywać dla siebie niebezpieczeń­
stwo. Stanowisko takie zaję ło 
w  szczególności Stronnictwo Lu­
dowe oraz Polskie Stronnictwo 
Ludowe". W dalszym ciągu a r­
ty k u łu  au to r .w yraża pe łny opty­
m izm  co do zrea lizow an ia  spra­
w y  jedności chłopskiej.

Na m arginesie ra ty fika c ji przez 
Sejm paktu p rzy jaźn i Polsko-Cze­
skiej i rozm ów  na tem aty gospo­
darczej w ym iany  — cała p asa 
w yraża zadow olenie z dokonane­
go czynu — zapoczątkowania 
współżycia  sąsiedzkiego dw u bra­
tn ich  narodów . Jest rzeczą ze 
w szechm iar pożądaną, aby wę­
zły w spó łp racy polsko-czeskiej 
jakna jba rdz ie j się zacieśniały, 
gdyż jest to  naszym w spó lnym  in ­
teresem.

r a j u
pom ocy d la  uczącej się m łodz ie ­
ży zapew ni społeczeństwu św ia­
tłych  obyw ate li. Pomoc tą orga­
n izu je  w łaśnie Tow arzystw o Burs 
i S typendiów  przez Tydzień 
z b ió rk i na bursy i stypendia, d la ­
tego też in ic ja tyw ę  tą należy go­
rąco poprzeć i nie pożałow ać z ło­
tó w k i w  „T yg o d n iu ”  dla naszej 
m łodzieży.

ZNIESIENIE MINISTERSTW A 
INFORM ACJI I  PRO PAG ANDY

Rada Państwa pod przew od­
n ic tw em  Prezydenta R. P. za­
tw ie rdz iła  dekre t o zniesieniu M i­
nisterstwa In fo rm a c ji oraz urzę­
dów  in fo rm a c ji i propagandy. 
Sprawę in fo rm a c ji prasy k ra jo ­
w ej obejm ie Polskie Radio pod 
nadzorem  Prezesa Rady M in i­
strów.

TYDZIEŃ  Z im  O DZYSKANYCH

W  dniach 13 do 20 kw ie tn ia  
zo rgan izow any został na teren ie 
całego państwa przez Polski 
Zw iązek Zachodni — Tydzień 
Z iem  Odzyskanych. O tw arc ia  Ty­
godnia dokona ł P rem 'e r C yran­
k iew icz, przem aw ia jąc w  W a ł­
brzychu na D o lnym  Śląsku
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w icie  kw o ię  p raw ie  29 m ilia rd ó w  
zł. 85,4 m ilia rd ó w  z ł pochodzić  
będzie ze , ś rodków  kra jow ych , 
reszta z zagranicy o charakterze 
kredytow ych . Plan inw estycyjny 
w tych rozm iarach  pozw o li nam 
na w zm ożenie akcji odbudow y.

M ILIA R D  ZŁ
STRAT M ATERIALNYCH

■#
w yrządz iła  pow ódź. W  w o je ­
w ództw ie  warszawskim  by ło  ob­
jęte pow odzią  oko ło  100 wsi, a w  
w o j. poznańskim  oko ło  50 wsi. 
Zniszczone zostało 5 ko le jow ych 
dużych m ostów , 8 — uszkodzo- 
r;ych*na ogólną liczbą \ n7 w ię k ­
szych m ostów  ko le jow ych  w  Pol­
sce. N apór lo d ó w  zniszczył po­
nadto 3250 m. b. m ostów  drogo­
w ych. U ra tow ano  ogóln ie  oko ło  
164 m ostów.

W  zw iązku  z tragiczną sytua­
cją pow odzian m in . Pracy i O p ie­
k i Społecznej Rusinek w vd a ł ode­
zwę do społeczeństwa polskiego, 
w  k tó re j w zyw a do wzięcia jak 
najszerszego udzia łu  w  pom ocy 
dla poszkodowanych.

Poza dotacjam i rządow ym i 
w p łynę ło  na rzecz o fia r d la  po­
w odzian oko ło  35 m ilio n ó w  zł do 
Centralnego Kom ite tu  Pomocy 
cila Powodzian.

O B R O TY  G D Y N I I  GDAŃSKA  
W  1946 R.

O gólne zestawienie o b ro ió w  
obu p o rtó w  w  r. 1946 zam yka się 
bczbą 7.736,8 tys. ton, w tym  
przyw óz 2.791,4 i w yw óz 4.945,4 
tys. ton.

D la p rzyk ładu  m ożem y podać 
ob ro ty  G dyn i i Gdańska w  1945 
roku , k tó re  w yn ios ły  917 tys. ton,

Z tego zestawienia w yn ika , że 
p o rty  nasze są na dobre* drodze 
do rozw o ju  i o b ro ty  będą w zra ­
stały z dnia na dzień, co w yda j­
nie p rzyczyn i się do uspraw nie­
n ia  naszego hand lu  zagraniczne­
go. R ów nie  dobrze przedstaw ia 
się w zrost ob ro tów  p o rtu  w  
Szczecinie.

n  PAŃSTW
ZGŁOSIŁO SWÓJ U D ZIA Ł  

W  TA RG ACH POZNAŃSKICH
Przed w o jną  corocznie u rzą ­

dzane b y ły  Targ i Poznańskie, w  
k tó rych  b ra ły  udz ia ł państwa i 
f irm y  zagraniczne. W  tym  ro ku  
rów n ież  m ają  się one odbyć. T a r- 
g : m iędzynarodow e pow odu ją  
zainteresowanie się w ystaw iony­
m i na n ich tow a ram i i przynoszą 
w  następstwach ożyw ien ie  w y­
m iany tow arow e j.

POCZĄTEK
WSPÓŁPRACY GOSPODARCZEJ 

Z CZECHOSŁOWACJĄ

SESJA BU D ŻETO W A SEJMU

W  dn iu  15 kw ie tn ia  b. r. M ar­
szałek Sejmu ob. K ow a lsk i o tw o ­
rzy ł nadzw yczajną sesję budżeto­
w ą  Sejmu. M in is ter skarbu K on­
stanty D ąbrow sk i przedstaw '. Iz­
bie p ro jek t rządow ej ustawy skar­
bow e j na ro k  1947. Po stronie 
w yda tków  państwa budżet zam y­
ka się cyfrą  174 m iP a rd ó w ' zł. 
Strona p rzychodów  jest wyższą o 
i !  m ilia rd ó w . N adw yżkę tą udało 
się osiągnąć drogą oszczędnego 
gospodarowania i w  zw iązku z 
tym  koniecznych redukc ji w  dzie­
dzin ie aparatu adm in istracyjnego 
(redukcja  60. tysięcy e tatów  urzę­
dniczych) i wojska, k tó re  zostało 
zredukow ane do liczby 165 000 
ludz i. Jedynie ty lk o  w  dziedzinie 
szko ln ictw a przew idziane jest po­
większenie etatów.

U chwalenie budżetu rocznego 
przez Sejm dow odzi stabilizacji 
naszego życia gospodarczego, 
ja k o  p rzyk ład  s tab ilizac ji p rzy to ­
czyć m ożna, że w  okresie „ lu b e l­
sk im ”  — gospodarowaliśm y wo- 
góle bez budżetu, w  roku  1945 
m ie liśm y budżety 1-miesięczne a 
v, roku  1946 — budżet 9-miesięcz- 
ny. Teraz przechodzim y do p la ­
nowego 1-rocznego gospodaro­
w ania , tak jak  w  czasach na jba r­
dziej norm alnych.

PLAN INWESTYCYJNY
\  W  SEJMIE

Rząd p rzed łoży ł p ro jek t p lanu 
inwestycyjnego na ro k  1947 pod 
obrady Sejmu. P rzedłożony plan 
inw estycyjny przew idu je  ponad 
106-m ilia rd ó w  zł. nak ładów  in ­
westycyjnych. Z sumy te j p re li­
m inow ano :

na inwestycje M in. Przemysłu 
28,1 m ilia rd ó w  zł, na kom un ika ­
cję, żeglugę, p o rty  — 20 m ilia r ­
dów  zł, na odbudow ę — 16 m i­
lia rd ó w  zł, na ro ln ic tw o  — 9,8 
m ilia rd ó w  zł. Inwestycje na Z ie­
m iach Odzyskanych stanow ią b li­
sko 34% ogółu nakładów , m iano­

POWIĘKSZA SIĘ 
NASZA M ARYNARKA

W krótce ma w p łynąć do na­
szych p o rtó w  19 statków, które 
stanow ią część odszkodowań w o ­
jennych Polski ze strony N iem iec. 
Dwa z pośród tych sta tków  — to 
polskie przedw ojenne statki zra­
bowane przez N iem ców . Pertrak­
tacje w  spraw ie przybycia  łych 
statków  prow adzone są przez 
przedstaw icie li M in. Żeglugi i 
H and lu  z przedstaw icie lam i ra ­
dzieckiego M inisterstwa F loty 
M orskiej.

Pod przew odnictw em  m in is tra  
Przemysłu i H and lu  — ob. M inca 
wyjechała do Pragi Czeskiej de­
legacja polska celem prow adze­
nia rozm ów  na tem at w ym iany  
gospodarczej. W  najb liższej p rzy ­
szłości ma nastąpić uzgodnienie 
p rodukc ji w ym iennych  części sa­
m ochodow ych i w ym ia n y  ich 
m iędzy obu kra jam i.

RUDOLF HOESS POW IESZONY 
w dn iu  16 kw ie tn ia  w  Ośw ięci­
m iu , gdzie roz la ł k rew  m ilio n ó w  
ludzi. Przy w ykonan iu  w y ro ku  
obecni b y li przedstaw icie le Rzą­
du, p ro ku ra tu ry  i U rzędu Bezpie­
czeństwa.

R edaktor Naczelny: Józef N ieckoW ydaw ca: C en tra lny  K om ite t O rgan izacy jny  Lew icy  PSL.

R edakcja ; W arszawa, Brzeska 19 m. 6, czynna w dnie powszednie od godz 18 do 19. R edakcja rękopisów  nie zwraca.

A d m in is tra c ja : Chłopska Spółdz ie ln ia  W ydawnicza, A l. Je rozo lim skie  119.

Prenum, mieś. wynosi 20 z ł. Prenum, zb iorowa (od 3-ch egz. w zw yż na jeden adres) po zl. 15 mieś. Cena pojedynczego num. 5 z ł/

O pła tę  za prenum eratę należy vpłacać na kon to  P K O  N r 4000

Składano w  d ru k a rn i C h łopsk ie j Spółdz. W ydaw n., A l. Je rozo lim sk ie  119. T łoczono w  d ruk. „C z y te ln ik " , M arsza łkow ska 3/5,

B-30398


